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Tysiąc piszących.
i i .

KTO K U PU JE  K SIĄ Ż K I?
Dziwne, a w łaściw ie po prostu oburzające u 

nas spotykam y ni jposzanow anie książek. Zako­
rzeniło  się niedorzeczne, szkaradne naw yknienie 
pożyczania i... n i e u d d a w a n i a  książek. Często 
n aw e t zabiera sie książki, zarówno jak  fotosrrafje, 
bez zezw olenia w łaściciela, bo „to ani grzech, 
an i w styd wziąć kom uś książkę, lub fo to g ra fję". 
J e s t  to  tak  bałam utne, że graniczy ze zw ykłą 
aberacją. Przecież książka je s t przedm iotem  k u ­
p io n y m /p rz e d s ta w ia  w artość i je s t  w łasnością 
czyjąś, zarówno ja k  srebrna, łyżka, kandelabr, 
dyw an, kapelusz, lub  rękaw iczka. Tym  samym 
ty tu łem  m ożnaby zatem  zabierać i te  przedm io­
ty  bez cerem onji. A  byłoby to  niekiedy m niej­
szą przykrością d la  w łaściciela, bo łyżkę, kande­
la b r  i rękaw iczki zawsze kup ić  można, ale n n -  
k iedy nie dostanie książki za żadne pieniądze, 
gdy je j nak ład  w hand lu  w yczerpany. F o to g ra - 
f ja  by ła m oże drogą pam iątką i nie dostanie się 
-już d rag ie j, bo nie w rócą la ta , w których się 
fotografów ało.

A  jednak  zabieranie książek, będące nieraz 
dotkliw ą przykrością dla w łaściciela, je s t dość 
pow szechne. Tylko wrodzona nam  lekkom yślność 
zasłan ia  i osłan ia ca łą  n iew łaściw ość, całą szpe- 
tność  tego nałogu, przed oczami nałogow ych.

M niej szpetny, ale n iem niej niew łaściw y je s t  
nałóg  pożyczania książek z b ib ljo tek  publicznych, 
albo i u p rzy jació ł, ale u mch wtedy, gdy im  w 
zam ian innych pożyczyć możemy. N iepodobna 
posiadać w szystkiego, co się d ru k u je ; w ięc tu ­
ta j je d n i drugim  pom agają. A le nie pojm ujem y, 
ja k  m ożna jed y n ie  i w yłącznie w yżebryw ać so­
bie poży czerie każdej książki, k tó rą  przeczytać 
s ię  p ragnie, chociaż posiada się dość środków , 
by k iedyś niekiedyś coś kupić.

P ew ien  szlachcic przybyvra do K rakow t w 
in te resach . Spotyka krew nego swego, profesora, 
ca łu je  serdecznie, zaprasza na śniadanko i gadu, 
gadu

— M ój drogi, proszę cię, pożycz m i „M łodzi i 
tótarzj" B ałuckiego. W idzisz, by ła wczoraj u nas 
pen tpodkom orzyna i w ielo rozpraw iała  o te j książce. 
O burzała  się, że tak ie  rzeczy m ożna drukow ać, 
a m oja żona n ap a rła  się, by to  przeczytać i  na 
w yjezdnum  kilka razy mi pow tó rzy ła , bym je j 
p rzyw iózł.

—  a  to  kup sobie. D ostaniesz w każdej 
rm ęgam i

— A wieleż to  kosztu je?
—  Podobno p ięć  guldenów .
— Bój się B oga! P ięć ! A  toż to  korzec 

•w ra  1 i l e ż  szkoda; przeczyta się i po tem  rzu­
ci. Pozyoz m i, odeszlę ci jek  najprędzej.

— Ji, nfe m am , ale się postaram . Może skąd 
dostanę.

— B ój się B o g a ! ale d z iś , bo m uszę no­
cnym  pociągiem  odjechać, konie czekają w  R ze­
szow ie^ w „Luftm aszynie", a  ju tro  posiedzenie 
B ady pow iatow ej.

'ro fe so r  przyrzekł. Szlachcic za śniauańko 
sześć guldenów  zapła , ił. rozeszli się, o 8 -ej zejść

się m ieli n a  kolacji. Zeszli się . ale profesor 
książki nie przyniósł, bo dopiero nazajutrz obie­
cano mu pożyczyć. Szlachcic się zm artw ił, aie 
bez książki bał się jechać, został — zjedli ko­
lację za kilka guldenów. NaVaiutrz nudziło mu 
się z ra n a . poszukał znajom ych, urządził śnia­
danko, k tóre się zaczęło o i  1-ej. a»s ko liczyło o 
7-ej, zap łacił za nie pięćdziesiąt kilka gulde­
nów ; krew niak o książkę wystarać się nie m ógł, 
szlachcic ba ł się żouy. więc w rozpaczy naj­
większej k u p ił książkę. prz> jechał do Rzeszowa. 
K oni na dw orcu nie było. Żydowskim wjózkiem 
dow lókł się, wśród ulewy, do „Eufdm- szm y". 
S tan g re t p ijany , szory skradzione, jeden koń po­
kaleczony. N ie chcia ł wydać pięciu guldenów  
na książkę, a s trac ił kilkaset i książkę w doda­
tku kup ił.

J e s t  to  w ydarzenie zupełnie autentyczne. Zda­
rzyło się w praw dzh  przed dwudziestu kilku la ­
ty , a le  i dziś jeszcze m e je s t anachronizm em .

Biblioteczka we dworze znajdzie się już dziś 
dość często, ale, niestety, nie w kaćdjm Przy- 
tem proporcja wydatków na książki do wyda­
tków na wino, stroje. kart\ i t. d. dość rażąca. 
D ać za beczkę wina sto guldenów, uważa się za 
wydatek mały. niezbędny; przegrać w karty 
przez wieczór pięćdziesiąt guldenów, jest dro­
bnostką, ale kupić przez rok książek za dwa­
dzieścia guldenów, jest już „oiiurą" dla litera­
tury, jest „czynem obywatelskim", jest niekiedy 
heroizmem.

N ie generalizujem y, nie czynim / zarzutu ca­
łe j w arstw ie społecznej, p rze c iw n ie : wyrażamy 
przekonanie, że stosunki zm ieniły  się na lepsze, 
że dziś po dw orach szlacheckich w ie  już życie 
in te lek tualne , ale też nie możemy tego zataić, 
że bodaj 2 5 %  je s t jeszcze tak ich  szlachciców 
z pod Rzeszowa.

A czy lep ie j w m ia s ta ch ?  E j. chyba jeszcze 
gorzej. Tylko in te ligencja, najb iedniejsza ze 
w szystk ich  w arstw  sp o łe cz n y ch , zalicza kupie­
n ie  książki do tak ich  niezbędnych potrzeb, jak  
kupienie odzienia, chleba i mięsa.

Ciekawą byłaby  sta tystyka, w ykazująca, jak i 
p rocen t dochodu przeznacza sie u nas na książki, 
jak i na inne  w ydatki. N atu ra  tych  wydatków 
byłaby w sta tystyce św iadectw em  bardzo wy- 
m ow nem . z tak ie j s ta ty s ty k i m ożnaby dobyć 
skalę cywilizacji narodu, a poniekąd zw ierciadło 
jego  charak teru .

Gra podstępna.
Czy z w alki dwóoh m ocarstw  azjatyckich 

isto lc  ie ktoś trzec i się cieszy ? Czyż piaw dopo- 
dobnem , że kaw ał sera — K orea, zam iast zasi­
lić  żołądek kruków  w schodnich, Ć hin  lub  Japo- 
n ji, w padnie w paszczękę czyhającego pod drze­
wem  lisa, którym  dla obeznanych choc trochę z 
po lityką n ik t inny być nie może, niż ca ra t pó ł­
nocny?.., T ak  i nie. Poniżej uzasadnim y to ob­
szern iej i, ja k  tuszym y, w sposób, odpow iadają­
cy istocie  rzeczy, któż bow iem , jeśli nie my, 
Polacy, lep ie j świadom  je s t  ścieżek, po k tó rych  
kroczy dyplom acja rosy jska?,.. Tym czasem  kilka 
uw ag przedw stępnych.

Od pierwszych zaczątków zatargu koreań­
skiego zarysowywało się jasno stanowisku intereso­
wanych mocarstw pozaazjatyokich. Opinia publi­
czna odrazu wskazywała na dwóch starych i:u- 
t»gon5stó w : .\ uglję i Rosję, y  których każdy 
mniej, lub więcyj stanowczo zajmie miejsce u 
boku jednego z dwóch zapaśników azjatyckich; 
Stanom Zjednoczonym, interesowanym tylko w 
sprawach handlowych, przypisywano rolę pośre­
dnika. JSie ulega już dziś wątpliwości, że stano­
wisko ostatniego mocarstwa określono trafnie o 
tyle, że Rzpltu amerykańska, patrząca zawsze z 
ukosa na \V. Brytanję, jako rywalkę co do nie­
ograniczonego panowania na Oceanach, a lubią­
cą umizgi do sąsiadującego o cieśninę Berynga 
caratu, wyczekującą zajęła pozycję; niemniej 
prawdą jest, że zwycięstwo Japonji bardzo by­
łoby mile widziane nad Tamizą, a jej porażka 
wywołałaby uśmiech zadowolenia na „mirolu- 
biwoiu" obliczu, czyż atoli zwycięstwo Chin 
tak bardzo je3t Rosji na rękę?.,. Czy w ogóle  
cały zatarg koreański przychodzi dla niej w 
porę ?

Nikom u już nie tajno, że Rosja, jak pająk  
stnnożny, z lodow atego gniaździska, Syberji. co­
raz to gęstszą przędzę rozpościera nad azjaty­
ckim kontynentem . Specjaln ie chęci połknięcia 
Korei nie zapiera się bynajm niej. W D ail / le -  
legraph po tw ie tdza to  pewien rosyjski mąż sta ­
nu dość czelnie, a  nie je s t  to  w cale enuncjacją 
pryw atną, owszem, polityk tp.n oświadcza i nie 
m am y powodu mu nm wierzyć, że jego  g łos je s t ty lko 
echem  zapatryw ań rosyjskiego departam entu  dla 
spraw  azja tyckich . U zasadnienie atoli tego  „po­
bożnego życzenia", lako nowy okaz słynnej ka- 
zuistyki m oskiew skiej, wzbudza w prasie  euro­
pejskiej podziw , objaw iający się w charak te ry - 
stycznem  „kiw aniu g łow ą". P o lityk  rosy jsk i po­
wiada, a logika jego  ję s l  dla Zachodu niezrozu­
m iałą, R osja musi posiąść K oreę, bo 1-m o ko­
cha pokój, 2-do przyrzekła A nglikom  w zam ian 
za ew akuację zatoki H am ilton  nie m ieszać się 
do spraw  koreańskich. Z daw ałoby się, że uzasa­
dnienie tezy unieważnia w prost tezę sam ą, gdzie 
tam ... Toć to  tylko m ałe restrictio laentalis... 
aby się „nie mięszać* do spraw  koreańskich, po­
trzeba, auy owe sprawy nie is tn ia ły , ergo. anek- 
sja  K orei najlepszym  ku tem u środkiem  i n ieu ­
niknioną koniecznością, w tedy będzie także „p«- 
kój", nie przym ierzając, tak i, jak  dzis'.»j na ob­
szarze daw nej R zpltej polskiej... R osja nie lu b i 
tak  gw ałtow nych  przew rotów , ona taka konser­
w atyw na, w ięc — jak  pisze Sw iet — „sprzeci­
w iała się zawsze wszelkim  zm ianom  status quo 
w K orei (Swiet dodaje charak terystyczne: „ I o -  
becnie nie może też pozwolić na żadne zm iany 
bez sw eg'1 udziału"), ona tak  „kocha pokój", że 
zatarg  koreański uapełn ia  ją  odrazą i że żąda, 
„aby zarówno Chiny, iak Japonia, cofnęły swoje 
w ojska z K orei i uznały  je j niepodległość".

Panow ie publicyści zachodnio-europejscy, szu­
kajcie rozw iązania zagadk. postępow ania caratu  
z podręcznikiem  dziejów  Polski w ręku. Z akłó­
cono „m atnszce" spokojne traw ien ie K orei, więc 
w arczy.. Zeby to  przynajm niej poczekano z p re­
tensjam i do K orei Jo  r. 1901, gdy relsy trans­
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sybery jsk iej kolei żelaznej d o trą  już  do g ran ic  
K orei... No, w tedy dałoby się może debatow ać, 
choćby za pom ocą nahajk i... P chnęłoby  się 
ty lko  kilka pułków  na K oreę, a resz ta  należała­
by już do je n era ł-g u b e m ato ra  w Soul!

Tym czasem  powinno było jabłuszko dojrze­
wać, a spadłoby sam o w g ard zio łk o  „m atiu szk i“ ... 
Dziś trzeba się fatygow ać i rączkę po n ie  wy­
ciągać, stąd  grym asy „pokój m iłu jące j11 Rosji. 
Rozczulająca troskliw ość o u trzym anie status quo 
w  K orei i o n iepodleg łość tego sąsiada, przed­
staw i się nam  w w łaśeiw em  św ietle , jeżeli nprzy- 
tom nim y sobie, ,.że tem i sam em i objaw am i tro ­
skliwości afiszowała się R osja wobee Polski, a 
szło je j o u trzym anie i podsycanie anarch ji, a 
„zło ta w olność11 najpew niejszą w je j oczach była 
rękojm ią n iepodległości. Gdyby nie ciasne ram y 
artyku łu , m oglibyśm y paralelę postępow ania Rosji 
wobec K orei a Polski ciągnąć w nieskończoność 
i do in te resu jących  dojść wniosków. T u niech 
wolno nam  będzie jeszcze stw ierdzić, że posta­
now ienia Rosji utrzym ania sta tus quo w K orei 
nie inożna bynajm niej uw ażać za niew zruszone; 
dotąd tna ona „dobrą i  nieprzym uszoną w olę“ 
zabrać się do pasztetu  koreańskiego bez w spół­
b iesiadników , w ostatecznym  jednak  razie dba­
łaby  tylko, aby ja k  najw iększy kąsek pochwycić.

K oniec końcem można przyjąć, że za ta rg  ko­
reańsk i je s t  dla Rosji... niewygodny, bo krzyżuje 
podziem ną robotę dyplom acji rosyjskiej. N ie m o­
gąc już  wy buehow i zapobiedz, s ta ra  się ze znaną 
g ię tkością nag iąć  się do sy tuacji, że zaś niedo­
łężne Chiny nie staw iałyby  później pow ażnego 
oporu m achinacjom  rosyjskim , w ięc zaciąga się 
pod znaki państw a N iebieskiego, by choć w ten 
sposób pieczeń w łasną upiec. Prędzej lub  później 
tym  „trzec im 11, który cieszyć się będzie z b ija­
tyki egzotycznych państw  będzie — Rosja.

Ze spraw szkolnych.
R ada szkolna krajowa, uchw aliła na posiedze­

niu z d. 23 lipca b r . :
1) Ustanowić osobnego nauczyciela religji izra­

elskiej dla szkół ludowych w Dolinie od 1 w rze­
śnia 1894 r. 2) Przekształcić jedno-klasowe szko­
ły ludow e: w Opryszowcach i Czerniejowie, pow. 
Stanisławów : w Przyszowie kameralnym, pow. N i­
sko; w Hlibowie pow. Skałat iw  Głowience pow. 
Krosno ; na dvru-klasowe od 1 września 1894 r. 
3) W yrazić Ludw ikow i Zachueie, nauczycielowi 
kierującem u szkoły ludowej w Majdanie, przy spo­
sobności przeniesienia go w stały  stan spoczynku, 
uznanie za gorliwą i skuteczną służbę nauczyciel­
ską. 4) Zamianować nauczycielami szkół ludo­
wych : Anielę Trukównę, nauczycielką młodszą 2- 
klasowej szkoły w Chmielowie; Macieja Niedźwiedz- 
kiego, nauczycielem w Kam ionnej: Stanisław a Szczu­
rowskiego nauczycielem kierującym 2-klas. szkoły 
w Skaw icy; Bolesława Piotrowskiego, nauczycielem 
kierującym 2 -klasow ej szkoły w Bieńków ce; Ma- 
rję Opolską, młodszą nauczycielką 5-klasowej szko­
ły  w R udniku; Ignacego Kosseckiego, nauczycie­
lem w Ostruszy; Kazimierę Michalęwiczównę, młod­
szą nauczyczycielką 2 -klasowej szkoły w Racie­
chow icach;, S tanisław a Bałę, nauczycielem w Rze- 
szotaraeh; F ranciszka Rysiewicza, starszym nauczy- 
lein 5-klasowej szkoły w Nowym T argu ; Jana 
Łabnę, nauczycielem w W iśniow ej; Ludw ika Ku- 
sia, w Żurowej; Antoniego Kamińskiego, kierują­
cym nauczycielem 2-klasowej szkoły w Muszka- 
tów ce; Marję W andę Siarczyńską, nauczycielką w 
Stasiowej W o li; Bazylego Dzedzyka, nauczycielem 
w Czercu; S tanisław a Czaję w  Skotnikach; Jana 
Hyoka w M aszkienicach: Franciszka Wojtalewicza 
w W ójtow ej: Ja n a  Ślósarka w S u row ej; Zdzisła­
w a Kuziana w Kozłówce; Maksymiljana Guńkie- 
wicza, nauczycielem młodszym 2-klasowej szkoły 
w  Libuszy; S tanisław a Kochańskiego, nauczycie­
lem kierującym i Mikołaja Jędrusiaka, młodszym 
nanezycielem 2-klasowej szkoły w Kobylance; 
F ilipa Kułynycza, starszym nauczycielem 5-klaso­
wej szkoły w R aw ie ; A leksandra Jarończyka, kie­
rującym nauczycielem 2-klasowej szkoły w Cho- 
m ranicach; Leopolda Schneidera, starszym nauczy­

cielem 5-klasowej szkoły w Radomyślu; Ju lję  W es- 
selównę, młodszą nauczycielką 5-klasowej szkoły 
w Półwsiu Zwierzynieckiem: Teofila Terlikiewicza, 
nauczycielem w  P rąduiku  białym ; Michała Bali­
ckiego w P ron ia tyn ie ; Karola Szula, nauczycielem 
kierującym 2-k!aso.wej szkoły w Hłnboczku w iel­
kim ; Józefa Kopyta, nauczycielem w Berezowicy 
w ie lk ie j; S tanisław a Orłowskiego, starszym nau­
czycielem 4-Klasowej szkoły w Bołszowicach; T o­
masza Patryna, kierującym nauezycie'em 4-klaso- 
wej szkoły męskiej św. Jan a  Kantego w Przem y­
ślu; M arjana Nowosielskiego, starszym nauczycie­
lem 6-klasowej szkoły męskiej św. S tanisław a 
Kostki w P rzem yślu ; Michała Zazulę, nauczycie­
lem w W yżłowie; Jana Czarneckiego w Sichowie: 
Annę Kaszycką, nauczycielką w Różniatowie.

Z E  L W O W A .
(L ist oryginalny Głosu Narodu).

L w ów , 29 lipca.
(W. T.) Wycieczka na W ystawę krajową i po­

byt w  naszem mieście nie rychło wyjdzie z pa­
mięci dziatwy krakowskiej, którą staraliśm y się 
tutaj gościć ja k  najserdeczniej. Szczególniej jednak 
winna ona wziąć sobie do serca piękne, pełne ro­
zumu i patrjotyzrau uwagi, wypowiedziane przez 
księcia-prezesa, Adama Sapiehę, w rozczulającej 
zaiste chwili pożegnania. Odjeżdżajcie — mówił — 
z przekonaniem, że nie siła i bogactwo, ale serce 
i gorąca dusza, ale miłość Ojczyzny, w ytrwała 
wola i zgodna, wspólna praca cudów dokazać mo­
że, dokonuje wszystkiego... I  to także wiedźcie i 
o tern nie zapominajcie, że W ystawę zrobili nie 
sami zamożni i wielcy, lecz także włościanie i u- 
bodzy rękodzielnicy, że do niej przyczynił się każdy 
syn naszego kraju, że ona jest jego dziełem naro- 
dowem... Więc kochajcie tę  ziemię, byście kiedyś, 
gdy starszych już zabraknie, urządzili W ystawę 
^eszcze piękniejszą i odbierali takie hołdy w  pie­
śniach, jakie dziś nam składacie... Chyba z uzna­
niem tylko godzi się zapisać, że myśli powyższe 
książę nie pierwszy podniósł, że owszem, powtarza 
je przy każdej stosownej sposobności, kładąc na­
cisk (wbrew głosów pewnych „puszczyków ) na 
z b i o r o w o ś ć  i s o l i d a r n o ś ć  usiłowań, której 
owocem galicyjska W ystawa.

Imieniem dziatwy wdzięcznym wierszykiem odpo­
w iedziała krakow ianka, Olga Michałowiczówna, a w 
końcu inspektor Twaróg. N aturalnie, piosnki chó­
ralne rozanimowanych wycieczkowców, na cześć 
dyrekcji i mieszkańców naszego grodu, rozbrzmie­
wały co moment aż do bram W ystawy, gdzie p. 
Marchwicki jeszcze raz ciepłemi słowy młodych 
gości pożegnał. Każdy z nich, wróciwszy do Kra­
kowa, otrzyma, jako pam iątkowy dar od księcia 
Sapiehy, „Panoram ę racław icką11 w  znanych śli­
czny heljograwurach, z dokładnym opisem.

Wczoraj odbyło się drugie posiedzenie komi­
tetu, zajmującego się wykonaniem projektu, by na 
gimnastycznem boisku urządzić „Wesele w Ojco­
w ie11. Zamiarem inicjatorów je st przedstawienie 
szeregu scen, obrazów, pochodów itd. na tle sły n ­
nej polskiej pantonimy-baletu, przy udziale kilku­
set osób w charakterycznych, oryginalnych kostju- 
mach, pieszo i na koniach. Byłoby to u nas 
pierwsze w podobnym rodzaju widowisko, w ielki 
więc i prawie niezawodny sukces. W ymaga jednak 
kosztów ogromnych, wedle pobieżnego obliczenia, 
przeszło 4.000 złr. Ofcóż kwestja, kto ma je  po­
nieść, a raczej zaryzykować? Dyrekcja W ysta­
wy dość ofiar złożyła już podczas Zlotu Sokołów; 
artyści dramatyczni, z pośród których projekt wy­
szedł, funduszów takich nie mają, przedsiębiorstwo 
teatralue również. Wobec tego, spraw a cała jest 
w zawieszeniu. W każdym razie zresztą, gdyby 
rzecz m iała przyjść do skutku, nie możnaby, mo- 
jem  zdaniem, ani myślić o term inie, podanym 
przez dzienniki, m ianowicie: 18 i 19 sierpnia. 
Pominąwszy bowiem, iż dla przygotowań tej du­
żej i mozolnej entrepryzy, trzebaby najmniej mie­
siąc czasu, uwzględnić i to należy, iż finansowo 
powieść się mogłaby ona tylko podczas pobytu 
monarchy i tylko jako punkt programu, uroczystych

dlań widowisk. O „W eselu w Ojcowie11 zatem 
może być mowa jedynie między 7 a 10 września.

D z iw y  paryskie.
Przedmiot, który dzisiaj, idąc za rozprawką w i­

cehrabiego d ’Avenal, umieszczoną w ostatnim  ze­
szycie Revue des deux mondes, zamierzamy poru­
szyć, jest nadzwyczaj ciekawy i pouczający.

N ie mamy wcale ochoty zastanawiać się nad 
gruntow nością dziełka wicehrabiego. Dzięki jego 
mrówczej pracy, możemy dość dokładnie rozejrzeć się 
w organizacji tych dziwnych polipów przemysło­
wych, obejmujących tysiąeznemi ramionami wszyst­
kie gałęzie handlu i przemysłu. Organizacja tych 
magazynów jest, według naszego autora, niezró­
wnana. Jeżeli zapytamy, skąd ta potęga takiego 
„Louw ru11, „P rin tem ps11 i t. p., to widzimy na 
pierwszem miejscu przedewszystkiem szaloną a u- 
miejętną reklamę. Faktem  jest, że wielkie maga­
zyny wydają na reklamę rocznie 2 do 3 miljonów 
franków. Małe baloniki, prezent dla dzieci, kosztują 
„Louvre“ rocznie 50.000 fr. „P rin tm ps11 rozdaje 
dnia 20 marca 25.000 bukiecików fjołków. Aby 
zniszczyć przesąd, wstrzymujący Paryżan od zaku- 
pna w piątek, wydaje „Sam aritaine11 kupującym 
w piątek prem je: filiżanki, cukierniczki, tace i t. p. 
Wszystkie te w ydatki wracają się z procentem, 
płaci za nie publiczność, kupująca mimo to i le­
piej i taniej Diż w małych sklepach. Za panem 
d ’Avenel podajemy kilka szczegółów o największych 
magazynach paryskich, zaczynając od „najmniej­
szych11.

Założycielami firmy „Sam aritaine11 byli p. 
Cognacq. On był ongi subjektem ; uzbierawszy so­
bie m ałą sumkę, wydzierżawił ubikaeje, za które 
p łacił komornego dziennie 15 franków, po roku 
był już w możności wynajęcia lokalu za czynszem 
rocznym. Ona, panna Jay , premiere z „Bon Mar- 
che11, nie większe m iała oszczędności; pojął ją  p. 
Cognacq za żonę, uciuławszy sobie 10.000 fr. 
Czytelnicy wybaczą te drobnostkowe dane, ale w 
nich leży zagadka dobrobytu F rancji i pouczający 
przykład dla naszych przemysłowców. Młoda para 
pracowała długie lata, bez wytchnienia, dzień 
i noc. Sami zakupywali wszystko, z brzaskiem ju ­
trzenki zrywali się z łóżka, aby osobiście doglądać 
uprzątania w lokalach, gdzie najmniejszą nitkę chro­
nili przed zniszczeniem. Nawiasem mówiąc, niszczy 
się w „Louwrze11 rocznie nitek za 40.000 franków. 
W r. 1874 obrót interesu wynosił 840.000 f r . ; 
w r. 1893 — 35 m iljonów ! I  to wszystko z mar­
nych 20.000 fr. Główny kasjer „Sam aritaine11 sprze­
niewierzył w r. 1889 przy totalizatorze 21/2 miljo- 
na, a ubytku tego nie spostrzegł p. Cognaeq.

Wyższy obrót, bo 38 miljonów rocznie, posiada 
magazyn „Belle Ja rd iu ie re11, założony przez pary­
skiego kupca towarów krótkich, p. Parissot. Spe­
cjalność: ubiory męskie. K apitał wynosi sumę 3 
miljonów, rozdzielony naprzód na 00 udziałów i
50.000, potem na 600 udziałów a 5.000 fr.

Obok „Belle Ja rd in iń re11 wymienić należy „P rin ­
tem ps11. Założycielem był szef kancelaiji z „Bon 
M arehe11, p. Jaluzot, który ożeniwszy się majętnie, 
wybudował w r. 1865 gmach dla „Prin tem ps11 na 
bulwarze Hausm ana. Po pożarze w r. 1881 zdołał 
p. Jaluzot zebrać towarzystwo z 35 miljonami k a ­
pitału , które odbudowało „Printem ps11, walczący 
obecnie bezustannie z pokrywaniem procentów od 
olbrzymiego długu.

Słynny „Louvre“ je s t dzieckiem pp. Chauchard 
i Heriet, którzy znaleźli silne poparcie u bankiera 
Pereire, prezydenta „Im m obiliere11. Pierwszy z za­
łożycieli był wprzódy zatrudniony w magazynie 
„Au pauvre d iab le11, drugi zajmował posadę subje- 
kta w oddziale jedwabiów magazynu „Ville de Pa- 
r is11, trzeci przyłączył się do nich właściciel ma­
gazynu „Belle F ranęaise11 z Faubourg Montmatre, 
p. Faret. W lipcu 1895 r. święcić będzie „Louvre“ 
40-letnią rocznicę założenia. Po roku istnienia wy­
nosił czysty zysk netto 1.500 fr., wskutek czego 
zniechęcony F aret w ystąpił ze spółki. Pozostali 
zwerbowali „Immobiliere11, która wespół z nimi u- 
tworzyła spółkę z kapitałem  1,100.000 fr. z udzia­
łam i po 5.000 fr. Początkowo szło, jak  po g ru­



Nr. 171. »G Ł O S N A R O D U * 3

dzie. k u rs  udziałów spadł ua 2.500 fr., dziś zaś 
oblicza się ua 10.000 fr., czyli 400°/c wartości 
noniiualnej. Zwyżka ta  nastąpiła niedawno. Księ­
żna Galliere odstępowała w r. 1878 chętnie swe 
udziały panu Heriot za 5.000 fr. Dochód zeszłoro­
czny „Louw re’u “ w ynosił brutto 120 miljonów, netto
8 ,360 .000  fr.

Najpopularniejszym i znanym na cały św iat jest 
niezaprzeczenie magazyn „Au bon M arche". Zało­
życiel jego, p. Boueivault, był jeszcze subjektem 
w magazynie „P etit Saint Thomas" a liczył już 
42 lata.

Szczęśliwą rękę m iał niejaki V idau, w łaściciel 
sklepu „Au bon Marchć" przy rue du Bac, gdy 
przyjmował p. Buucicault za swego wspólnika. 
Boucicanlt okazał się niezmiernie pomysłowym, po­
trafił zwróció uw agę publiczności i zapewnió sobie 
je j względy. P rzyjął za zasadę: dobry tow ar — ta ­
nie ceny! Zamiast tajemniczych kupieckich znaków 
zaprowadził kartki przy towarach z cenami czytel- 
nemi dla profanów. Odbierał w pewnym określo­
nym term inie niepodobające się towary, wypłaca­
jąc  należytość z powrotem. Pensję personalu ufor­
mował w  ten sposób, że każdemu płacił od ilości 
sprzedanych towarów, wskutek czego zagrzał snb- 
jektów  do szczególnej gorliwości. Beformy te oto­
czyły nowe przedsiębiorstwo jakim ś nieznanym u- 
rokiem... Od r. 1852 — 1863 podniósł się bbrót 
roczny magazynu <kAu bon Marche" z 450.000 na
7,000 .000  fr.

W krótce wycofał się p. Y idau z wspólnictwa, 
przekazując część swoją wspólnikowi za 1,520.000 
fr. P . Boucivanlt sumy takiej nie posiadał, więc 
zapoży czył się podobno u Jezuitów... Gdy w roku 
1867 podniósł się obrót do 21 miljonów, zakupił 
p . Boucivault cały kompleks domostw, otaczających 
jego zakład, i wybudował na tern miejscu dzisiej­
szy olbrzymi „Bon M archć". Umierając w r. 1877 
zostawił magazym z rocznym obrotem 67 miljonów 
fr., ale z cyfrą tą  me doszło przedsiębiorstwo by­
najmniej do zenitu. W  r. 1893 wykazywał obrót 
niesłychaną sumę 150 miljonów f r . ; z tych wy­
płacono 118 mil. dostawcom, pensje pochłonęły 24 mi- 
ljony. ltochód czysty wynosił 8 miljonów.

Boucicault pozostawił syna. który jednakże nie 
cieszył się długiem życiem; zarząd „Bon Marche 
objęła wdowa po założycielu. Kobieta ta była uo­
sobieniem pracowitości, ruchliwości i francuskiego 
zmysłu kupieckiego w  rzeczywistem tego słowa 
znaczeniu. Całemu personalowi magazynu zapewni­
ła  w spółudział w zyskach, przywiązując go w ten 
sposób do przedsiębiorstwa. Udając sprzedaż akcji 
udziałowych, pożyczała często biednym pracow ni­
kom, i czyniła w ten delikatny sposób darowizny. 
K apitał towarzystwa oznaczyła na 20 miljonóv, 
choć w rzeczywistości jest znacznie więcej, rozdzie­
lając go na 400 udziały po 50.000 fr. Pozwoliła 
naw et nb współudział w ósemkach. Akcja za 20.000 
fr. przynosi obecnie rocznie 15.000 fr., czyli 30°/o 
nominalnej wartości. W  „Bon Marche" nie ma na­
w et odźwiernego, któryby nie posiadał bodaj ósem­
ki. W szystkie 400 udziałów sa w rękach personalu. 
stąd  zrozumiałem, że rozwój przedsiębiorstw leży 
wszystkim na sercu. Zapobiegliwa kobieta umarła 
w Pf 1887.

Członkowie Bady nadzorczej „Bon Marche" po­
bierają pensje iście ministerjalne, naczelnicy biur 
20 au 25:000 f r . ich zastępcy 9.000 do 12.000 
fr. Do kategorji tej należy około 250 osób. Prze- 
cięciowy dochód innych wynosi 3000 fr. Do kasy 
emerytalnej, założonej przez panią Boucicanlt. mają 
członkowie prawo w 50 r. życia i po 20 latach 
służby. Wyposażyła ona kasę 5 miljonami fr., któ­
re oprocentowały się na 6 miljonów, mimo, że wy­
płacono pensyj za 90.000 fr. Personal narzekać 
nie może, U pracować musi ciężko. Bywało, że 
praca w , t on Marche" trw ała od 9 rano do 1 w 
nocy. Personal kobiecy ma tak  w „Bon Marchć" 
ja k  w  „L vre“ swoje tw ateiy . Mają do dyspo­
zycji wspoiuy salon, jednakże przyjmowanie wizyt 
mężczyzn surowo zakazane.

Autor oprowadza nas także po stajniach i re­
mizach. Dowiadujemy się, że „Bon Marche" po­
siada 98 wozów, 150 wrasnych i 100 wynajmo­
w anych koni, oraz 65 stangretów.

Frekw encja osób „kupujących" w „Bon Mar­
che" lub w „Louvre“ wynosi dziennie 15 do 18000, 
z których 4 do 5000 nic nie kupuje. Magazyny 
otrzymują dziennie ze 4000 listów, z tych pewną 
część od Paryżanek, które osobiście nie przybywa­
ją  do magazynów z obawy, aby widok nagrom a­
dzonych tam „śliezności" nie skusił ich do zbyte­
cznych zakupów. W „Bon Marche" zajętych jest 
250 subjektów otwieraniem i sortowaniem listów. 
Pospolicie są to zadania b próbki, których wysyła 
się 200 miljonów rocznie. Sześć machin pracuje 
nad krajaniem  próbek, dostarczając w godzinie
32.000. „Bon Marche" sprzedaje rocznie za 3 mi- 
ljony perfumerji, za 4 miljony koszul męskich 
(650 .000) i t. d. „Louyre" znowu ma na suła- 
dzie pewne artykuły, których nie znajdziesz w „Bon 
Marche, jako to : serwisy, sprzęty domowe, świece 
i przedmioty z miedzi. „Sam aritaine" inkasuje ro­
cznie 1 ,600.000 za trykoty Jersey. .„P rin tem ps" 
załatw ia także interesa bankowe.

Pakunków  87.000, w wadze 6,500.000 kilo 
otrzymuje jeden jedyny magazyn „Bon Marche". 
D la scharakteryzowania zaciekłej konkurencji mię­
dzy poszczególnemi magazynami niech wystarczy 
fakt jeden. Pew ien magazyn wysyła do drugiego 
„quasi“ kupujących, aby wybadać za jaką  cenę współ­
zawodnik sprzedaje odnośne towary, potem nastę­
puje szalona licytacja między konkurentami. Na 
rękawiczkach np. tracą magazyny umyślnie, byle 
tylko przyciągnąć publiczność, Która w innych za- 
kupnach odszkodowuje je zupełnie. Zresztą zyski 
są bardzo chwiejne. Dostawiając n. p. szafę ku­
chenną za 10 fr. na koniec Neuilly wysyła „Lo- 
uvre“ dwukonny wóz i 2 chłopów, którzy wnoszą 
szafę na 4 piętro, za najmniejsze obtarcie znieść 
muszą pokornie cały potok wymówek. Inny znowu 
nabyw ca każe sobie posłać do domu tacę za 95 
centymów. Posłaniec nie zastaje nikogo w domu 
i musi 4 lub 5 razy biegać, nim spełni polecenie. 
Cóżby na to powiedzieli panowie kupcy w Krako­
wie?

Znaną jest rzeczą, że w wielkich magazynach 
mnóstwo chwytają złodziejek, często z wyższych 
klas, ofiary manji strojenia się. Przytrzymane na 
gorącym uczynku okupują się, oddając rzecz skra­
dzioną i zostawiając pew ną kwotę „na ubogich". 
Liczba kradzieży je st zresztą termometrem frekwen­
cji. Do 11 kwietnia zapisano w r. b. w „Bon 
Marchć 257, w „Louvre“ dopiero 102 kradzieży, 
miejmy nadzieję, że nadobne złodziejki wyró­
wnały tymczasem te cyfry.

N A S Z E  C Ó R K I .
(Ciąg dalszy).

Trudno jednak  abyśm y w ystąpili z radą np. 
następującą: „Ucz się dziew czę, kształć, s ta ra j 
się o pozyskanie jak  najlepszego w ykształcenia, 
a w nagrodę będziesz m ogła kiedyś znaleść zarobek... 
jako szw aczka, p raczka, lub robotnica fabryczna". 
B yłby to  przecież nonsens! K obiuta posiadająca 
w ykształcenie może szukać dróg in n y c h , ła tw ie j­
szych , nie ta k  męczących, a korzystniejszych.

** *
P raca ręczna, jak  każdem u w iadom o , obejm uje 

m nóstwo zawodów, nie w szystkie atoli odpow ie­
dnie są dla kobiety, bodajby z tego już powodu, 
że przew ażna ich część w ym aga znacznego n a­
k ładu siły  fizycznej.

b lu sa rs tw o , sto larstw o , b ed n a rstw o , blachar- 
stw o i wiele innych zupełnie są dla ko b ie t nie 
p rzystępne. Z długiego dosyć spisu rzem iosł, jak i 
mamy przed sobą, w idzimy, jak mało je s t zaw o­
dów, k tó re  kobiety  m ogłyby u p ra w ia ć ; są t o : 
d ru k ars tw o , fry z je rs tw o , in tro ligato rstw o  , kape- 
luszn ic tw o, ko ro n k arstw o , koszykarstw o , para- 
so ln ictw o, p o zło tn ic tw o , rękaw icznictw o, szew­
s tw o , szm uklerstw o , tokarstw o.

N ie roszcząc p retensji do dokładności powyż­
szego wykazu, zdaje się nam  jednak , iż wymienilśm y 
wszelkie p race ręczne, jakim  kobieta może się 
oddawać.

O kroju su k ie n , bielizny, wogóle o szyciu , o

kapeluszach — nie zapom nieliśm y w cale, lecz z 
powyższego spisu w yłączam y je  z tego powodu, 
że stanow ią one poniekąd monopol kobiecy, m y 
zaś m amy tym czasem  na myśli zajęcia, o k tó re  
kobiety m ogłyby się ubiegać na równi z mężczy­
znami.

W  spisie wyżej wym ienionym  znajdują się 
dwa rodzaje pracy, k tórym  kobiety się nie po­
św ięcają. Mówimy tu miam-wicie o drukarstw ie , 
to  je s t  o składaniu  czcionek. P raca  ta  nie w y­
m aga tak iego  wielkiego nakładu siły fizycznej 
i m ogłaby  być dla kob ie t przystępną. Dlaczego 
nie je s t ,  trudno  dopraw dy odpowiedzieć. Zdaje 
s ię , że zwyczaj odgryw a tu  głów ną rolę.

D rugiem  podobnem je s t zegarm istrzostw o. 
Bzem iosło t o , u nas p rzynajm n ie j, n ie je s t  u- 
praw niane przez płeć żeńską. W  Szw ajcarji dzieje 
się in a cz e j; kobiety  w yrabiają tam  różne części 
składow e do zegarów i dostarczają je  do fabryk, 
z czego m ają wcale niezłe zarobki. Ale bo też 
fabrykacja zegarów w jednej ty lko Sw ajcarji je s t 
tak  rozw in ię tą , iż może dać utrzym anie znacznej 
liczbie osób pracujących w tym  zawodzie.

W  każdym jednak  razie przypuszczamy, że 
na tern polu dałoby się wyszukać zatrudnienie 
dla k o b ie t , a że w yw iązyw ałyby się z niego nie 
gorzej aniżeli mężczyźni, wnosić to można z wy­
trw ałości oraz dokładności w wykończaniu wszel­
kiej roboty, k tóre to  zalety wrodzone są kobie­
tom . Ze zaś w y trw a ło ść , cierpliw ość i  dokładność 
są glów uem i w arunkam i na dobrego zegarm istrza, 
(nie mówiąc o znajomości fa c h u , ta  bowiem  w ka­
żdym kierunku je s t niezbędną), tego chyba dowo­
dzić nie potrzeba.

*V *
Zanim  przejdz emy do prac ręcznych , u p ra ­

w ianych przez kobiety na rów ni z mężczyznami, 
zatrzym am y się chwilowo nad zajęciem upraw ia- 
nem praw ie w yłącznie przez kobiety , t. j. nad 
szyciem.

Do pozyskania w praw y w te j pracy, nie po­
trzeba studjów  ani tak  d łu g ic h , ani g łębokich . 
T rochę cierpliwość' i dużo wytrwał* ści... o t i 
wszystko,

W spom nieliśm y nieco wyżej, iż kobiety  zalety  
te  posiadają w wysokim stopniu. Najlepszy tego  
dow ód, iż przeważna ich część, zm uszona do 
pracy ręc zn e j, pośw ięca się szyciu. M ężczyzna 
za pracą tą  nie ugania się wcale... dlaczego?... 
D la teg o , że na pozór nie je s t tak  ła tw a , je s t 
ona isto tn ie  jedną z najcięższych i  najniew dzię- 
czniejszych.

Pomyślmy ty lk o , iż kobieta zajęta szyciem 
dzień cały niem al spędza ciągle poch y lo n a , w pa­
trzona w jeden  p u n k t, tak  że nieraz oczy je j 
łzam i zachodzą. Za całodzienną tę  pracę o trzy ­
m uje 30 do 50 cnt. dziennie!... Is to tn ie , potrzeba 
na to w ielkiej cierpliwości i w ytrw ałości.

W ynaleziona przed kilkudziesięciu la ty  m a­
szyna do szycia, n ie  tylko nie popraw iła doli 
szw aczki, jak  to  m ylnie przepow iadano, lecz prze­
ciw nie, zniżyła w artość je j pracy.

N ie w dając się w teuretyczno - ekonom iczny 
rozbiór przyczyn tego s ta n u , zaznaczamy tu  tylko 
fak t n iezbity , a  m ianow w icie: że zawód szwa­
czki i wogóle szycie , trak to w an e  jako zawód, me 
zaś zastosowane do potrzeb dom ow ycn, je s t 
zajęciem dla kobiet najniew dzięczniejszem  a dla 
zdrow ia najszkodli wszem.

A jednak  tysiące is to t nieszczęśliwych szuka 
na te j drodze zarobku , wynoszącego czasam i kil­
kanaście centów  na dzień , by ty lko w ten  spo­
sób zapew nić pomoc swym najbliższym  lub zdo­
być dla siebie egzystencję , k tó rą  nazw ać można 
już nie w egetac ją , lecz powolnem  i dobrowolnem  
konaniem .

Oóż więc pociąga kobiety  do tej pracy  tak  
n iew dzięcznej?...

Przedew szystkiem  głów ną przyczyną jest to, 
że ich  niczego innego nie uczono. K ażda m atka 
uczy swą córkę szycia. N ie je s t to  złem  bynaj­
m nie j, lecz nie należy na tem  jednak poprze­
staw ać.

(Ci-ig dalszy naatąuio
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C Z Ę Ś Ć  URZ ĘDOWA.
Konkursa. W ydział rady powiatowej w Dobrom ilu roz­

p isuje  konkurs na dwie posady 1 Parzy okręgowych z 
siedzibą w Rybotyczacli i Krościenku.

Dyreksja poczt i telegrafów  we Lwowie rozpisuje 
konkurs na posadę porzm istrza przy c. k. urzędzie po­
cztowym w Słotwinie, obok Brzeska, za kontraktem  słu­
żbowym i kaucją 560 zł. poboram i: płacą pocztową 560 
zł., płacą za służbę telegraficzną 120 zł,, ryczałtem  kan­
celaryjnym  120 zł., dodatkiem  na ekspedytora 450 zł., 
dodatkiem  na mieszkanie 100 zł., ryczałtem  pakunkowym 
300 zł., wynagrodzeniem 800 zł. za czterorazowe jazdy 
do dworca kolei żelaznej tamże a dwurazowe do Oko- 
cima, tudzież 156 na pieszego posłańca jednorazowo 
dziennie z wczkiem ręcznym do dworca kolei żelaznej w 
Słotwinie. Podania należy wnieść najpóźniej do 4 sier­
p n ia  br. w dyrekcji poczt i telegrafów we Lwowie.

Celem stałego obsadzenia posad nauczycielskich w 
szkołach ludowych rozpisuje R ada szkolna okręgowa w 
H usia ty n ie  konkurs, a m ianow icie: Ai  przy 5 klasowej 
szkole męskiej w Kopyczyńcach : 1. na  posadę nauczy­
ciela starszego z płącą 450 zir. i 10 prc. dodatkiem  na 
pom ieszkanie: 2. na posadę nauczyciela młodszego z pła­
cą  300 zir. i 10 prc. dodatkiem  na pom ieszkanie. B) 
P rzy  5 klasowej szkole m ieszanej w H u sia ty n ie : 1. na 
posadę nauczyciela starszego z p łacą 450 złr. i 10 prc. 
dodatkiem  na pom ieszkanie; 2. na posadę nauczycielki 
starszej z p łacą  450 złr. i 10 prc. dodatkiem  na pom ie­
szkanie; 3. na 2 posady nauczycieli (nauczycielek) m ło­
dszych z płacą po 300 zir. i 10 prc. dodatkiem  na po ­
m ieszkanie. C) Przy 3-klasowej szkole żeńskiej w Ko- 
pyczyńćach, na posadę młodszej nauczycielki z płacą 
300 złr. i 10 prc. dodatkiem  na pom ieszkanie. D) Aa 
posadę nauczyciela m łodszego przy szkole 2-klasowej w 
H oroanicy  z p łacą 300 złr. E) N a posady przy szkołach 
1-klasowych z płacą po 300 złr. i wolnem pom ieszka­
n iem : w B ossyrach, Myszkowcach, Oryszkowcach, Sie- 
kierzyńeacli. T rybuchow each, W oli czarnokonieckiej i 
Żabnicech.

Od kandydatów  na posady nauczycieli starszych przy 
szkołach 5 klasowych wym agana je s t  kwalifikacja do 
szkół wydziałowych z grupy  przyrodniczej. Od kandyda­
te k  zaś wym agany je s t  p a te n t kwalifikacyjny nauczy­
c ie lsk i i ukończony k u rs robó t przy szkole wydziałowej 
żeńskiej w Krakowie lub Lwowie. Od kandydatów  /k an ­
dydatek) ubiegających się o posady nauczycieli przy 5 
klasow ych szkołach i przy szkole 3-klasowej żeńskiej 
wym aga się także kwalifikacji do nauczenia języka nie­
m ieckiego.

P odan ia  udokum entow ane należy wnieść do c. k. 
R ady  szkolnej okręgowej w H usia tyn ie  w term inie  do 
15 września 1894 za pośrednictw em  swej władzy prze­
łożonej.

W  końcu nadm ienia się, iż w okręgu je s t  k ilka  p o ­
sad nauczycieli m łodszych i nadetatow ych  z płacą 300 
złr. zaraz do obsadzenia, o k tó re  kom petować m ogą kan­
dydaci (kandydatki) posiadający św iadectwo dojrzałości 
o. k. Sem inarjum  nauczycielskiego.

Licytacje. Sąd powiatowy w M yślenicach podaje do po­
wszechnej wiadomości, że w d. 7 września i 9 października br. 
o 9 rano, odbędzie się w gm achu sądowym przymusowa 
sprzedaż realności w antkow ieaeh położonych według 
whl. 377, 132 i 122 ks. gr. tejże gm iny objętych. Cena 
wywołania 1) realności wynosi 1000 zł.. 2) 920 zł., 3) 
870 zł. w. a. W adjum  1) 100 zł.. 2) 92 zł., 3) 87 zł 
wal. austr.

Sąd powiatowy w Ropczycach ogłasza na dzień 5 
września i 8 października br. każdym razem o godzinie 
10 rano. egzekucyjną sprzedaż realności. Cenę wywołania 
stanow i wartość szacunkową 1625 zł. W adjum 163.

W  sądzie powiat, tyczyńskim  odbędzie się przym u­
sowa publiczna sprzedaż realności w "Budziwoju położo­
nej, w dniach 20 sierpnia i 17 września br. każdy n ra- 
z«m o go d i 10 rano. Cena wywołania 1200 zł. Wadjum 
120 zł.

Obwieszczenie. Sąd krajowy jako handlowy w Krako­
wie ogłasza, że wpisano do rejestru dla stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych firmę: „Krajowe Towarzy­
stw o handlow e, stowarzyszenie zarejestrow ane z ogra­
niczoną poręką“, z siedzibą w Krakowie.

Wiadomości dyeeezjaine Archidyeoezja lwowska ob. 
łać . Święcenia kapłańskie o trzym ali dnia 15 bm. z rąk 
ks. arcybiskupa M orawskiego następu jący  alum ni m etr  p. 
sem inarjum : Stauisław B arnat, J a n  Brcż, Jan  Buk, Ka­
ro l  Czech, Jan  Diugiewiez, W awrzyniec Ożga, Karol 
Ludm ilski, Ludwik Ryś, Z ygm uut Szymonowicz, M ichał 
W acnik. N adto  o trzym ali p r e s b j te r a t ; O. D aniel Ma- 
gońsk i zakonu 0 0 .  Bernardynów  i O. Tadousz Bajorek 
zakonu 0 0 .  Karm elitów .

Dyecezja tarnow ska. Radcą i referentem  konsystorza 
b iskup , mianowany ks. d r  Stanisław  D ntkiew icz, sp iry ­
tu a ln y  sem in. ducbown. Dekorowany expos>t. canonic. 
ks. Jan  Depon ski, katecheta  szkoły wydziałowej żeńskiej 
w Tarnow ie. P rzeniesiony ks. Piotrowski, wik., z Pilzna 
<lo Zaborow ia; ks. W ojtanow ski pozostaje nadal w R a­
dłow ie, a ks. Solak w Przeclaw iu.

Ks. A ugustyn  (ju n ia , dotychczasowy wikarjusz w 
C zarnym  D unajcu, mianowany adm inistratorem  in  spirit. 
w M ucharzu, a zaś ks. Stanisław  Niziołek, wikarjusz z 
M ucharza, przeniesiony do Czarnego D unajca.

Ogłoszenie. Na podstawie reskryp tu  wysokiego c. k. 
M inisterstw a handlu  z dnia 9 lu tego  br. 1. 51706/5 za­
łożono w Star., iławowie państw ow ą sieć telefoniczną i 
otworzono ruch stacji z dniem 1 bi i. Lwów dnia 24 li- 
p ca  1894. C. k. dyrekcja poczt i' telegrafów.

K R O N I K A.
K ra kó w  dn ia  S I  lipca.

K a l c n d a  r /  k o ś c i e l n y ' .  Dziś Ignacego L ojoli 
wyznawcy, ju tro  P io tra  w okowach, m eczonnika.

Ciepła rano stopni 14.

K u p u jc ie  ty lk o  u  ch rze śc ija n !

Szanownych Czytelników, których abona­
ment kończy się w lipcu, prosimy o wczesne 
przysłanie przedpłaty, która wynosi

Na prowincji: w Krakowie :
Kwartału!! . 5 ' — złr. Kwartalnie . 4 ' — złr.
Miesiącznic . 1 7 0  ,. Miesięcznie . 1*35 „
Do końca roku 10‘— Do końca roku 8 '— złr.
Za odnoszenie do doinu dopłaca się miesięcznie 15 ct.

Wszyscy nowo-przystępujący abonenci, o- 
trzymają b e z p ła tn ie  początek (prawie cały 
tom) drukującej się powieści „C zarodzie jski 
te s ta m en t" .

P. Kolosvary, dyrektor kolei państwowych 
w Krakowie, wyjechał za czterotygodniowym ur­
lopem.

Pociąg z Poznania przywiózł wczoraj w ie­
czorem około 150 osób z Wielkopolski, zdążają­
cych pod wodzą niestrudzonego redaktora D zien­
n ika  Poznamkicgo. p. Dobrowolskiego na W ysta­
wę lwowską. Przybyłych w itali na dworcu p re­
zydent miasta p. Friedlein, p. Horoszkiewicz w 
zastępstwie dyrektora KoIosvarego i  przedstawicie­
l i  prasy miejscowej. Przybyli reprezentujący wszy­
stkie warstwy społeczeństwa polskiego w Wielko- 
polsce, bo począwszy od książąt aż do włościan 
w siermięgach, po spożyciu skromnego posiłku 
udali się w dalszą drogę, posyłając z wagonów 
serdeczne „do widzenia1'.

Zaznaczyć należy, iż p. Horoszkiewicz. polecił 
dla Wielkopolan dostawić do pociągu 7 wagonów 
3 klasy, a zaś damy, których było 15, polecił u- 
mieścić w wagonach 2 klasy. Z publiczności na 
dworcu było zaledwie kilka osób!

Do Lw owa przybędą dziś, o godz. 9-ej rano. 
Wycieczka ta  trw ać będzie, z pobytem we Lw o­
wie i Krakowie, oraz zwidzaniem W ieliczki dni 8, 
We Lwowie zabawią W ielkopolanie przez wtorek, 
środę, czwartek i piątek. W piątek, o godz. 6 -ej 
wieczorem, przybędą do nas i zabawią przez so ­
botę i niedzielę. Ostatniego dnia, po południu, u- 
da się wycieczka do W ieliczki ctlem  zwidzenia 
naszych Salin. W poniedziałek, 6 sierpnia, ran ­
nym pociągiem wrócą W ielkopolanie do domów.

Zemdlenie. P ni R. przechodząc wraz ze swym 
mężem przez arkady Sukiennic, nagle zasłabła. 
Chorą zajął się bezwłocznie kupiec p. Ferdynand 
Hoffman, który umieściwszy ją  we własnym skle­
pie, zawezwał następnie pogotowie ratunkowe. — 
Medycy stw ierdzili zwykłe omdlenie, które w rze­
czywistości w kilka m inut przeszło, a chora o 
własnych siłach udała się do domu. W ypadek ten 
sprowadził przed Sukiennice mnóstwo osób, które 
musiała policja rozpraszać.

Fałszywa pogłoska. W dniu unegdajszym ro­
zeszła się po mieście wieść, że dziecko znanego 
właściciela kantoru zamiany pieniędzy, p. Bnjaii- 
skiego zasłabło na cholerę i umarło. Sprawdziw­
szy tę wieść u źródła, przekonahśmy się, iż dzie­
cku p. Bujańskiego rzeczywiście umarło, jednak nie 
na cholerę, ja k  fałszywie głoszono, lecz na nieżyt k i­
szek co stwierdza także świadectwo lekarza miej­
skiego, dra Wilkosza. Wszelkie wersje tendencyj­
nie rozsiewane o cholerze, są tylko wymysłem ży­
dowskim, aby p. Bujańskiemu zaszkodzić w in te­
resie dzierżawczym trafiki głównej.

Djorama p. Stasiaka, przedstawiająca walkę z 
niedźwiedziem w Tatrach, wystawiona w  aparta­
mentach Koła literackiego w Rynku, jest chętnie 
odwidzana, gdyż dzięki efektownemu sposobowi 
malowania i dobremu oświetleniu daje obraz tego, 
coby w rzeczywistości stać się mogło, gdyby tak  
niedźwiedź naprav.rdę atakował górala, a ten bro­
nił się toporem.

„Ptasznik Z Tyrolu11 jest jednem z tych zja­

wisk na afiszu teatralnym, które mimowoli pocią­
ga tłumy publiczności. Jestto jedna z najbardziej 
łubianych operetek, a liczne arie, pełne inelodji. 
stały się tak popularne, że nie ma, ktoby ich nie 
znał. „Ptasznika11 zuano w Krakowie z przedsta­
wień lwowskiej operetki, rozbijającej dawniej co 
roku letni obóz nad Wisłą. Tego lata nmóstwo 
osób dopytywało się często, czy i kiedy usłyszą 
„Jeszcze raz, jeszcze raz11 itd. Dyrektor Myszkow­
ski czyniąc tedy zadość życzeniom publiczności, 
pierwszy wystawił wczoraj „Ptasznika'1, od dłuż­
szego czasu nie śpiewanego w Krakowie. L od ra­
zu, na pierwszy wieczór, zabrakło biletów, letni 
teatr nie mógł gości pomieścić. Ci, co mieli szczę­
ście dostać miejsce, nie zawiedli się, ci zaś, któ­
rych w: sali nie było, mogą żałować tego w istocie. 
Przedstaw ienie wypadło tak dobrze, żeby go 
się żadna dyrekcja powstydzić nie mogła. Towa­
rzystwo Myszkowskiego imponuje siłą i harmonją 
chórów wyćwiczonych, starannością w wystawie­
niu każdej sztuki i wybornemi siłairii solowemi, 
tak pod względem komików operetkowych, jak i 
śpiewaków. Sympatyczną postać Tyrolczyka Ada­
ma oddał p. Rapacki wiernie, dzięki swym wa­
runkom scenicznym do tej roli 1 nader przyjemne­
mu głosowi. P. Rapacki jest tak lirycznym na 
wskroś, że zdawało się wczoraj, iż nie zdoła przed­
stawić dobrze łobuza-ptasznika; tymczasem artysta 
stworzył tak 'wdzięczną postać, wlewając w nią 
pełnię uczucia, że się musiał podobać każdemu.

Głos jego nie wielki, wystarczył dla małej sali 
i ujmował słuchaczy. Krysią była p. Radwan, nie­
zliczone razy widziana w tej roli, a że i w K ra­
kowie wr niej znana, więc się o niej rozpisywać 
nie będziemy. Z pań na słowa uznania zasłużyły 
sob ie: g rą wyborną p. Lasocka, bardzo zaś do­
brym śpiewem p Bronikowska. Że p. Myszkowski 
był nieporównanym łowczym, o tem, kto nie był, 
wie z góry, a wiedząc, pójdzie nieraz zabawić sie 
jego humorem. Popularny duet dziekanów w ypadł 
ku  powszechnej uciesze; rywalizowali w n.m p. 
Kratochwil z p. Nynkowskim, jeden od drugiego 
śmieszniejszy; — zebrawszy gorące oklaski, musieli 
powtórzyć: „W ierz kolego, to pyszna rzecz1* itd.

Wyszczególnić należy jeszcze p. Reckiego i w 
drobniejszych roiacb pp.: K iernieką, Jednowskiego 
i  Swaryczew'skiego. Nowe kostjumy w yglądały bo­
gato, a zaś efekta sceniczne wypadły bez zarzutu, 
zwłaszcza, gdy się zwróci uwagę, iż teatr p. My­
szkowskiego nie posiada oświetlenia elektrycznego, 
ani maszynerji scenicznej.

Szczerze radzimy każdemu, kto wczoraj nie mógł 
być w  P arku , żeby się dziś poszedł przekonać o 
prawdzie słów naszych, a wróciwszy zadowolony, 
powie, że było warto. D z i ś  i i u t r o  po sta rza ją  
„P taszn ika11. K ,

Pożar. W elektro-technicznym zakładzie Kri- 
żika w  Pradze wybuchł onegdąj pożar. W arstaty 
uległy zniszczeniu. Szkody wynoszą 40.000 złr. 
Hale maszyn i magazyny zostały nienaruszone.

0 pożarze miasteczka Lotel w okręgu Slivno 
w B nłgarji donoszą następujące szczegóły : Miaste­
czko, liczące 2.000 domów, spłonęło doszczętnie 
W skutek posuchy panow ał zupełny brak wody. 
Płomienie ogarnęły szybko wszystkie zabudowania, 
położone blisko obok siebie. Ludność obozuje pod 
namiotami, dostarczonemi przez rząd.

Z wydawnictw, „ f .'wagi n a d  M ęką  P a ń s k ą “ 
w yjęte z  ka zań  na js ław n ie jszych  mówców kościel­
nych  nakładem  księgarni katol. D ra W ład. Miłków- 
skiego, Kraków. — Chcąc określić pewien mono­
tonny, sueby. i apodyktyczny sposób wyrażania 
się m ów im y: to „kaznodziejski tu u “... F raz .a  ten 
tak  się zrósł nie bez pewnej winy mówców i pi­
sarzy kościelnych — z pojęciem czegoś niesma­
cznego, że niejeden biorąc do ręki książkę treści 
religijnej drży z obawy, by się z czemś podobuem 
nie spotkał. Oschły, szematyczny sposób przedsta­
wiania przedmiotu, będący nieszczęsną w łaści­
wością niektórych mówców i pisarzy kościelnych, 
nieumiejących wniknąć w przedmiot i w ducha : 
w usposobienie słuchaczy czy c z y t e l n i k ó w .  —  nie 
budzi często dla sprawy takiego interesu, jakby 
to i było pożądanem. Jakżeż inaczej z takim Bus- 
suetem Bourdaloue, ks. Dupanloup, 0 . Mac-Car-
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thy, MassiloKemi Kard. de Luzerne i Fenelonem ! 
Nasza książeczka jest w łaśnie pukłusiem z tych 
autorów ! Wiedzieli oni, m  kaznudzieja —- jak ko­
bieta — wtedy w łaśnie najskuteczniej do serca i 
umysłu przemawia, jeżeli słuchaczowi nie daje po­
znać, iż chce wpłynąć: na niego, a zaś najsłabiej 
muralizujc wtedy, g d y ' słuchacz choćby odcień 
„m ora łu - spostrzeże. Bez napuszenia, z wdziękiem 
i swobodą nowoczesnych „popularyzatorów1" pory­
wali nie tracąc bynajmniej prostuty ewangieliczuej 
wierzących i niedowiarków zarówuu. Cechy te 
znajdujemy również w wyżej wymienionym dziełku... 
Jakaż  tęsknota za chrześcijanizmem woli i czynu 
przebiegła dziś, niby iskra elektryczna, wszystkie 
dusze', niewyłączając naszego społeczeństwa, i dla 
-tego tuszymy, że licznych znajdzie czytelników 
■fiorileyium, w którem taki Fenelun p o w .ad a : 
„Łatwo być chrześcijaninem według swego rozumu, 
być panem siebie, odważnym, wielkim, statecznym, 
podziwianym przez wszystkich; ale być chrześcijani­
nem małym w oczach ludzi i we własnem prze­
konaniu, czuć się słabym i wzgardzonym od dru­
gich, do tego wszyscy mamy wstręt" R — ski.

* Ks. dr Likowski, biskup gnieźnieński, w 
przeieździe do kąpiel, zatrzymał sią w Krakowie.

Posiedzenie Rady miejskiej zwołane zostało 
na czwartek, 2 b. m., o godz. 5 popołudniu.

* Dzieci krakowskie wróciły ze Lw owa w 
niedzielę, o godz. wpół do 10 przed południem. 
iZaraz na dworcu dyr. P ająk  złożył podziękowanie 
p. inspektorowi Twarogowi za przewodnictwo w 
komitecie wycieczkowym, oraz za udział w samej 
wycieczce, w której zajął miejsce naczelne; p. Twa­
róg  nawzajem dziękował dyr. Pająkow i .jako głó­
wnemu kierownikowi wycieczki, oraz nauczycielom 
pp. Kozłowskiemu, G uzdkow i, Parczyńskiem u i 
W ajdzie za pomoc i trudy przez cały czas podróży, 
-dzięki czemu wycieczka na W ystawę powiodła się 
•znakomicie. Z dworca odprowadziła dziatwa chrześci­
jańska  p. P a jąka  na Kleparz i trzykrotnym okrzykiem 
„Niech żyje!11 pożegnała swoich przewodników, 
którym rodzice łzami radości i uściśnieniem po­
czciw ych dłoni składali serdeczne podziękowania. 
iZachwyt dzieci nie ma granic, ja k  nie ma końca 
ic h  opowiadaniom o widzianych dziwach.

Z Wydziału krajowego. Z powodu wyjazdu 
izłonka W ydziału krajowego p. Edw arda Jędrze- 
jowicza na dłuższy urlop, powołał marszałek k ra ­
jowy do urzędowania zastępcę członka W ydziału 
p. Wincentego Gnoińskiego, który w piątek objął 
kierownictwo departam entu drogowego w Wydziale 
Krajowym. — Nowomianowany przez W ydział k ra­
jowy kierownik kraj. biura kolejowego p. Kazi­
mierz Zaleski1 objął urzędowanie.

Zjazd kupców i przemysłowców, który od­
będzie się we Lwowie w dniach 19, 20 i 21 sier­
pnia b; r. zapowiada się świetnie. Bardzo wiele 
•zgłoszeń nadesłano, wśród których Wielkopolska i 
Królestwo silnie są reprezentowane. Już dziś sta ­
nowczo sądzić możua, że zjazd ten liczbą ucze­
stników przewyższy niemal wszystkie tegoroczne 
zjazdy. Ktoby chciał wziąć udział w jeździe, a nie 
■otrzymał dotychczas zaproszenia, niechaj zgłosi się 
po nie do sekretarza krajowego Towarzystwa k u ­
pców i przemysłowców p. S tanisław a Gabrjela we 
Lw owie, plac Halicki 1. 3.

Z Uniwersytetu. P. Maksymiljan Liptay, były 
prezes lwowskiej Czytelni akademickiej, otrzymał 
na Uniwersytecie lwowskim stopień doktora praw.

Z Politechniki. P . Nowomiejski Kazimierz zło­
ży ł drugi egzamin rządowy na wydziale chemji 
techniezej Szkoły politechnicznej we Lwowie.

Ze Strzelnicy, w niedzi«lę po południu ze­
brała się znaczna liczba członków w celu uczestni­
czenia j? strzelaniu o nagrodę. Strzelcy prócz na­
grody (aksam itne stalugi na fotugrafje) mieli i 
p-ywatne zakłady na względzie, to też ze sztućców 
sypały się prawie nieustannie celne strzały, któ­
rych koroną była z wolnej ręki wystrzelona czwór­
ka w centrum. Strzał ten w dniu wczorajszym naj­
lepszy w ysonał p Roman Chmurski i jemu też 
przyznano nagrodę wraz z wygraną zakładową.

Wycieczka wiosiarska. Z powodu niskiego 
s ian u  wody, zamiast do Niepołomic udali się wio­

ślarze w niedzielę o godz. 7 rano ó-ciu łodziami 
na Bielany. Dzień piękny zachęcił naszych ryce­
rzy wiosła do odbicia próbnego wyścigu na prze­
strzeni od Budzowa do Krzemionek. Do wyścigu 
stanęh czterowiosłowe rasowe łodziej ..Krakowian­
k a11 i „W isła1-. Wioślarze długi czas trzymali się 
razem. „W isła11 iednak mając uiewprawnego ster­
nika została pobitą na kilka długości łodzi przez 
lekką „Krakowiankę", sterowaną przez naczelnika 
oddziału p. Rudnickiego. Wyścigowców przyjęła 
publiczność owacyjnie, zwłaszcza zwycięzców, któ­
rym nie szczędzono wiwatów. Po próbnym tym 
wyścigu, bawiono się ochoczo do późnego wieczo­
ra, obiecując sobie urządzić w przyszłą niedzielę 
drugi wyścig. Odpowiednie załogi zobowiązali sic 
zrekrutować pp. Rudnicki i Kusz, a wyścig ma się 
odbyćAia 2000 metrowej przestrzeni.

W Rabce odbędzie się we środę d. 1 sierpnia 
p r z e d s t a w i e n i e  a m a t o r s k i e  na cele dobro­
czynne, dane będą „Kancelaria otw arta11 Przybyl­
skiego, „Pom yłka pana Lam berta11 MeiThac’a i 
i Halev.y’ego, oraz „Łapka na myszy" R )seaux’a. 
Wieczór urozmaicą produkcje Chóru akademickiego 
a nastąpi reunion.

Z Iwonicza pjgzą nam ; W  niedzielę, d.- 5-go 
sierpria , o godz. 2-ej po południu, • odbędzie się 
w zakładzie zdrojowym w Iwoniczu doroczna lote- 
rja  fantowa na cel dobroczynny, a wieczorem, o 
godz. 9-ej, wielki bal. Obie te zabawy stanowią 
zwykle punkt kulminacyjny sezonu i mają juz u- 
staloną sław ę i niezmienne od la t wielu powo­
dzenie.

Z Wieliczki donoszą nam, że d. 27 b. m., o 
pół do 11-ej rano, spad ł przez nieostrożność do 
szybu na Bożej Woli, z wysokości 11 metrów, 
cieśla Major, żonaty, oieiec rodziny, i zabił się na 
miejscu.

Nieostrożne przechowywanie materiałów wy­
buchowych stało się w tych dniach przyczyną nie­
szczęśliwego wypadku w Jaśle. Dzieci baw iły się 
w sieni domu, gdy w tem jedno z nich znalazło 
pod szafą dwa patrony dynamitowe. Przekonane, 
że znalazły czekoladki w blaszkach, patrony były 
bowiem z cynkowej blachy, wzięły dzieci siekacz 
z kuchni i poszły na mostek przed domem. Dwaj 
chłopcy zaczęli rozbijać jeden nabój, podczas gdy 
drugim bawił się na nboczu trzeci chłopczyk. N a­
gle nastąpił wybuch. Jednem u chłopcu odłamek 
blachy z patronu wbił się w twarz po nad okiem, 
którego omal nie u trac ił, nadto poparzyło mu 
rękę i kolano, drugiemu zaś twarz pokaleczyło bo­
leśnie, zwłaszcza wargę i powiekę lewego oka; 
trzecie z dzieci, które na uboczu siedziało, ma ró­
wnież poparzoną twarz całą i jedną rękę. H uk 
wybuchu był tak  silny, że ludzie z u iasta  zbie­
gli się, nie wiedząc, co się stać mogło, a m atka 
tych dzieci, kobieta w odmiennym stanie, z prze­
rażenia rozchorowała się niebezpiecznie.

Skąd się naboje dynamitowe wzięły pod szafą 
w sieni mieszkania ludzi, którzy nie mają nic z 
dynamitem do czynienia, dotąd niewiadomo, a jak  
się zdaje, nie wyświeci tego ani śledztwo, przez 
prokuratorję w Jaśle wdrożone, ponieważ wszyscy 
domownicy ręce od sprawy umywają, zapewniając, 
że nic nie wiedzą. W edle krążącej pogłoski, miał 
rakie naboje znaleść niedawno murarz, który piec 
przestawiał w sąsiedniem mieszkaniu, znów jednak 
nie można dociec, komu je  oddał. Opowiadąią ró­
wnież, Ze patrony były tego rodzaju, jakich  uży­
wają na kolei do zatrzymywania pociągu w razie 
niebezpieczeństwa w drodze; równocześnie zaś 
przypominają sobie, iż w mieszkaniu te m , w 
którego sieni dzieci znalazły patrony, mieszkali 
swego czasu maszyniści i konduktorzy kolejowi. 
Oto są skutki nierozważnego i nieostrożnego prze­
chowywania w domu niebezpiecznych przedmio­
tów. Dla przykładu więc zapisujemy powyższy 
wypadek.

Na uzupełnienie oddziału artystycznego prze­
mysłu, istniejącego przy państwowej szkole prze­
mysłowej w Krakowie, zezwolił p. Minister w y­
znań i oświecenia reskryptem z d. 28 czerwca b. 
r. Ważne to dla przemysłu wogóle, a więc i dla 
Krakowa postanow ienie, rozwijające działalność 
szkoły, przedstawia się w głównych zarysach, jak

n l.stę^ ije ; Czas nauki, obejmujący na 'u rządzo­
nym oddziale dekoracyjuego malarstwa dotychczas 
dwa lata, przedłuża się od 1 września 1894 r. 
do lat trzech. N auka sama prowadzić się będzie 
według rozszerzonego wogóle, a w kierunku pra- 
ktyczno-zawodowym samego malarstwa dekoracyj­
nego znacznie pogłębionego planu, jak i wys. Mi­
nisterstwo oświaty zatwierdziło. Obok dekoracyj­
nego m alarstwa urządzi się oddział nowy, a m ia­
nowicie dekoracyjnego rzeźbiarstwa, również w trzeh 
latach nauki. Plan nauki tak samo, jak  na deko- 
racyjnem malarstwie, zdążać będzie do w ykształ­
cenia pracowników, którzy, nabywszy w szkole 
doskonale podstawy zawodowe teoretyczne, zara­
zem obznąjutnieni będą z dotyczącą techuiką mo­
delowania, wykrawywania. odlewania itd. w tym 
stopniu, ażeby zaraz, po skończeniu szkoły, z ko­
rzyścią dla siebie i dla ogótu pracować, mogli w 
zawodzie w praktyce. Na obydwa te oddziały przy­
jęci być mogą uczniowie, mający skończoną szkołę 
ludową i najmniej 14 la t wieku.

Obok tych- dwóch oddziałów jeszcze udzielać 
będzie szkoła nauki stolarzom artystycznym. Tu 
jednak przyjmuje się na razie tylko ezeladaików 
stolarskich, którymby środki pozwoliły na grun­
towne w zawodzie artystycznym kształcenie się, a 
którzy praktykę stolarską znają. Ćwiczyć się om 
będą w rysunku ogólnym i zawodowym, a w kom­
pozycjach fachowych do tego stopnia, aby przedmioty 
artystycznego zakroju np. meble lub całe urządzenia 
wew7nętrzne, stosownie -do wymagań styln, zapro­
jektować zdołali. Obok tego modelować będą tyle, 
ile artystycznemu stolarzowi dla należytego oce­
nienia prac rzeźbiarskich swego zawodu potrzeba. 
Rozumie się samo przez się, że systematycznie 
prowadzona nauka o formach i stylach przemysło­
wych i architektonicznych, obowiązkową będzie dla 
wszystkich trzech wymienionych oódz.ałów arty ­
stycznego przemysłu.

Wpisy do oddziałów tych odbywać się będą 
w dniu 14 września b. r. Opłata szkolna wynosi 
3 złi. na półrocze i 1 złr. wpisowego na rok ca­
ły, razem więc 7 złr. rocznie. Od opłaiy szkolnej 
uczeń zdolny, p iln y  a ubogi będzie uwulniony.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli szkół 
Indowych, rozpocznie się przed Komisją egzamina­
cyjną w Rzeszowie, w dniu 17-go września b. r. 
kandydaci i kandydatki, którzy do tego egzaminu 
zasiadać zamierzaja, w inni wnieść podauie zaopa­
trzone: a) świadectwem dojrzałości, b) dowodem 
przynajmniej dwuletniej praktyki odbyte; przy pu­
blicznej, lub prawo publiczności posiadającej szko­
le i c) krótkim życiorysem z podaniem kształcenia 
się, za pośrednictwem swej przełożonej Rady szkol­
nej okręgow. do dyrekcji Komisji egzaminacyjnej 
najdalej po dzień 8 września b. r.

W internacie św. Jpiefa dla uczniów Semin. 
nauczycielskiego w Tarnowie, pod kierownictwem 
katechety, znaleść może pomieszczenie kilkudziesię­
ciu uczniów. Interni zaopatrzyć się potrzebują ty l­
ko w odzież, pościel i przybory szkolue; resztę o- 
trzym ają bezpłatnie. Podania wnosić należy na 
ręce kuratorji, załączając metrykę, ostatnie św ia­
dectwo szkolue, świad. ubóstwa, oraz świad. zdro­
wia i szczepionej ospy, wystawione przez lekarza 
rządowego. Termin najpóźniejszy do 15-go sierpnia. 
Newowstępujący złożą z góry po 10 złi. na u- 
trzymanie we wrześniu, aie w razie dobrego po ­
stępu otrzymają później tę kwotę nap o wrót.

Pijak mordercą własnej żony. Z Nowego Są­
cza pod d. 28 b. m. donosi nasz korespondent; 
Wojciech Wygoda, murarz — przyszedłszy wczoraj 
wieczór podpity do domu, a nie mając z kim 
wszcząć kłótni, począł bić żonę, o b a lP ją  na ziemię, 
kopał butami po piersiach aż nieszczęsna wyzio­
nęła ducha Zostało troje dzieci, trupa zsiniałego 
wzięto pod sekcję a opilca pod klucz sądu.

Odznaczenie. Z Polaków, uczęszczających w 
bieżącym roku szkolnym dc Akademji sztuk pię­
knych w Monachjum, odszczególniony został listem 
pochwalnym i świadectwem najlepszego stopnia za 
swoje prace na wystawie akademickiej, stypendy­
sta Wydziału krajowego, p. Jan  Kazimierz Olpiń- 
ski, który po ukończeniu szkół gimnazjalnych we
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Lwowie* udał się do akademji monachijskiej dla 
kształcenia się w rysunkach i malarstwie.

Z Worochty donoszą nam, iż wiadomość o wy­
padnięciu kamieni z mostu koło W >rochty, którą 
podaliśmy za Gazetą S tan isław ow ską , nie jest 
prawdziwą. Kasz korespondent upewnia nas p rzy j 
tej sposobności, że kolej Stanisławów-W oroniauka 
do 15 października niewątpliwie będzie ukończona, 
poczem nastąpi na niej ruch prawidłowy.

Wycieczka lekarzy i przyrodników do De- 
IMii. P iątkow a wycieczka uczestników VII. Zjazdu 
lekarzy i przyrodników, w której wzięło udział sto 
dziesięć osób — jak donosi jeden z uczestników — 
była świetnym w całym tego słow a znaczeniu e- 
pilogiem uroczystości ziazdcwych. Wyjazd nastąpił 
ze Lwowa o godzinie 5 minut 40 rano z główne­
go dw orca kolejowego. Większość uczestników 
składała się z Wielkopolan i Ilongresowiaków. 
Pogoda prześliczna, powietrze chłodne, znakomicie 
sprzyjały ekskursji. W Skolem, gdy pociąg wjeż­
dżał w halę dworca rozległy się dźw:ięki miejsco­
wej kapeli: „Jeszcze nie zginęła11. N a peronie 
powitali gości: właściciel S^olego, p. Schmidt, 
burm istrz p. Merunowicz i sędzia p. Czarnecki. P ie ­
chotą p! spieszyli wszyscy do Lem ni, przystrojonej 
we flagi i festony. Przy wejściu do lasu u sta ­
wiono bramę tryum falną. Tutaj w okazałej hali 
odbyło się śniadanie, następnie spacer do tartaku. 
Po zwidzeniu szkółki leśnej, pojechali uczestnicy 
Zjazdu trzydziestu powozami ślicznemi dolinami 
Opora i Orawy przez Świstosław do Huty. Po 
orzeźwieniu się zjazdowców kąpielą w Orawie, go­
ścinny gospodorz zastawił drugie śniadanie. Wielu 
Wybrało się dziką doliną Parasówki do dziewiczego 
lasu. w ieczorem odbył sie; w spaniały bankiet w 
lesie przy oświetleniu elektryczntm, a oczywiście 
toasty posypały się jak  z n  gu obfitości. Z mu­
zyką i jie śn ią  na ustach, udali się wycieczkowi­
cze o godzinie 9 wieczorem na dworztc, a po go­
dzinie 1 w nocy powrócili do Lw owa.

Przedmiotem serdecznej owacji ze strony ucze­
stników Zjazdu był wczoraj rano prezes profesor 
Baranowski, który tym samym pociągiem odjechał 
do Zakopanego.

Piobę przewożenia kawale.ji na tratwach, 
co przy tigorocznych manewrach dywizyjnych ma 
być ćwiczonem na wielką skalę na Dniestrze, od­
bywały przed kilku dniami trzy szwadrony u ła­
nów, stacjonowanych w Stradczu koło Janowa, 
mianowicie na stawie tamtejszym. Dzień przedtem 
rozbito cbóz nad stawem i spędzono noc pod go­
lem niebem, przy dość dotkliwym chłodzie. N aza­
jutrz rano rozpoczęto próbę. Na pięć metrów dłu­
giej tratw ie przewożono dwudziestu czterech ludzi 
i tyleż pełnych rynsztunków na konie, poczciwe 
zwierzęta płyLęły za tratw ą, trzymając się w ma­
sie za jednym koniem umocowanym na ląży (li­
nie). P róba powiodła się doskonale. Przekonano 
się, że za pomocą jednej na prędce sporządzonej 
tintw y cały szwadron, to jest, sto pięćdziesiąt ko­
ni, staje za pół godziny w zupełnem pogotowiu na 
drugiej, stronie, choćby ,bardzo szerokiej rzeki. "Wy­
padku nie było żadnego. O godzinie 5 po południu 
powrócili ułani do koszar.

Przykład w iilkich kolonizatorów naszych na­
śladują, według O rędow nika, także tu i owdzie 
gosp. darze nasi. Tuż przy Kn janoe w Prusach 
Zachodnich sprzedał w powiecie złotowskim pe­
wien gospodarz polski 300 mórg zii-mi Niemcowi 
i otrzymał za nie 39 000 mr.,. drugi gospodarz 
polski sprzedał 400 mórg ziemi żydowi, który mu 
za nie zaf ła<-ił 60.000 mr.

Aleksander Lumas syn, obchodził 28 lipca 
7 0 letnie un  dżiny. Dumas flis debjutował w r. 
1841 zbiorem poezji Les p ich is de jewnesse, po 
nii h nastąpił w r. 1846 romans p. t . : Anentures 
de guatre fernmes et d’vn  perroguet. W r. 1848 
ukazał się słynny romans L a d a m e a u x  eon,M as, 
1851 D ione de Lys, p rzenbiony w r. 1853 na 
scenę. W r. 1875 zasiadł w gronie 40 „nieśm ier­
telnych".

Wyścigi w Petersburgu. Dnia 26 bm. w bie­
gu (2 w. ,13-3 s ą ż ) o nagrodę Gagaryńską rs. i
5 .000 pierwszą była „A ubergine" p. L . Grabo­
wskiego, drugą „Madame de St. Y allićrs" tegoż

właściciela. N agrodę D erkulską rs. 1.500 (1V 2) 
zdobył „Therm idor" p. L. Grabowskiego. W biegu 
(21/ 2 w .)  o nagrodę Łunińską rs. 1.000 pierw­
szym był „Koi de L ahore“ p. L. Grabowskiego. 
W biegu (2 w.) o nagrodę rs. 900 pierwsze miej­
sce zajął „Im perjal" A. hr. Potockiego. W steeple- 
ehase (3 w.) z nagrodą rs. 1 .000 pierwszą była 
„Moa“ p. E. Korsaka.

Wystawa dzieci, w tych dniach urządzono 
we F rkd richshagen  pod Berlinem ciekawą w ysta­
wę niemowląt, wiezionych w wózkach dziecięcych. 
Okoliczność jednak, że wyznaczono nagrody nie- 
tylko dla najpiękniejszego dziecka, lecz także dla 
najpiękniejszej pokojówki, była powodem, że u- 
dział w wystawie był wcale nieliczny, ze zatem 
wbrew ogólnemu oczekiwaniu w spaniałe corso „ba- 
bies" ograniczyło się na 30 wózków, mieszczą­
cych w dodatku nietylko niemowlęta, locz i dzieci 
już  podrastające od lat 4 — 10. Tu też przeznaczono 
pieiwszą nagrodę dziecku czteroletniemu, chło­
pczykowi o ślicznych blond włosach, długiemi 
splotami spływających na ramionka. Najpiękniejsza 
p iastunka otrzymała w nagrodę kosztowną złotą 
broszkę. Po rozdaniu nagród do późnej nocy 
w rzała zabawa.

Katastrofa na rzece. Z Grodna piszą d. 
22-go b. m.. co następuje: „Okrupny wypadek
w ydarzył się przed kilku dniami na Niemnie w 
pobliżu naszego miasta. Parostatek „D ew aitis", 
stanowiący własność Mowszy Lewszowa, w yru­
szywszy rano z Mostow, całą siłą  pary w padł 
na wielką łódź przewoźniczą, napełnioną ludźmi. 
Od silnego w strząśnienia łódź się przewróciła i 
kilkanaście osób wpadło do wody. Przewoźnicy i 
w łościanie, znajdujący się na brzegu, rzneih się 
na pomoc tonącym. Uratowano 11 osób, acz sil­
nie potłuczonych w walce z prądem wody wśród 
kilku  łodzi i promu. Dwie osoby utonęły, dwie 
inne wyciągnięto tak silnie zrauione, iż wkrótce 
zm arły. Statek parowy wskutek w strząśnienia sil 
nie uszkodzony."

Przechadzki po mieście.
VII.

Kręgi dantejskie.
(Ciąg dalszy).

Naszemu wąsalowi, który tylko co wrócił, przy­
padło piąte miejsce z kolei, więc nie potrzebuje 
się spieszyć, konia rozkiełznał, zawiesił mu torbę 
z obrokiem, okrył kocem, a sam zasiadł w powo­
zie dla przeliczenia zarobku. M iał wszystkiego sześć 
reńskich, a ponieważ zrobił kursów dziesięć po 
taksie 20 ct. za kurs, gospodarz otrzyma 2 reń­
skie, a reszta dla niego. Wedle przyjętej zasaiy  
przez dorożkarzy, czekanie nie wchodzi w ra ­
chubę, bo powóz stoi i koń stoi - koń nie męczy 
się, ani powóz się nie psuje. W zią wprawdzie cztery 
korony. Cóż to jednak znaczy? „Jak  dobry pan, 
mówią zwykle fjakrzy, to i p iątkę narzuci na na-, 
piwek i byłoby złodziejstwem nie oddać panu w ła­
ścicielowi dorożki pieniędzy za kursa“ . Argumentem 
takim uspraw iedliw iają „dzielenie się workiem" 
ze swym pryncypałem.

W ąsal przerachował „swoje", w sunął z p ła ­
tkiem do buta, , pańskie do worka" i począł drze­
mać. Ledwie zmrużył oczy, ktoś. go przebudził gło- 
śńem w ołaniem :

— Józef, d aw a j!
Patrzy, jak iś przyzwoity, niemłody jegomość, 

że jednak, jak mówiliśmy, k o ^ i zmieniać nie wol­
no, odpowiada:

— Jaśnie pan niech weźmie pierwszego, bo 
mój koń zmęczony.

P an  obejrzał fjakry i znowu zwrócił się do 
Józefa:

— Tamte obdarte i brudne, wreszcie odkryte, 
a ja  potrzebuję karety.

Józef wysuwa się z szeregu za ogólna zgodą. 
Pan wsiada i mówi:

— Przed siebie, na Florjańską.
Dzieliworek do sw oich:
— Jest ryba!
Jadą. Może w połowie Florjańskiej pan krzy­

czy : S tó j!
Fjakier staje.

P an  w ysiada i wchodzi do kamienicy... F jak ier 
wybałuszył oczy, a strzyże uszami, jak  zając, kie­
dy słucha dalekiego szczekania psów.

Po chwili pan wyszedł, dał 50 ct. za dwa kur- 
sa i mówi półgłosem:

— Przyjedziesz tu taj, pod tę kamienicę, wie­
czorem jak  się zmierzchnie, o godzinie najwyżej 
kw adrans na dziesiątą.

— Proszę łaski pana, to będzie trudno, chyba- 
muszę zmienić „szkapę" i opowiedzieć się gospo­
darzowi. Jaśnie pan długo będzie potrzebował po­
wozu?

Nieznajomy wydobywa srebrnego guldena i 
w suw a go w rękę dorożkarzowi:

— P łacę to jako zadatek i czekam — poczem 
odchodzi.

— To ci panie — myśli fjakier — nie flecik 
miejski, to „wełna !“ — czyli obywatel ze wsi.

Zbliżył się wieczór. O naznaczonej godzinie sta­
n ą ł fjakier z karetką z zapuszczonemi szczelnie fi­
rankam i i czeka.

Za chwilę wysuwa się z kamienicy ten sam 
jegomość a tuż za nim jakaś pani czy panna, b» 
zasłonięta grubym woalem.

— Do rogaiki Mogilskiej — szepce na ucho 
dorożkarzowi.

F jakier uśm iechnął się i popędził galopem. Za- 
dworcem jednak kolei, pan się wychyla z karety 
i mówi: Wolno! W ąsal zwolnił biegu a po chwili 
całkiem opuścił lejce. Wieczór był letni ale du­
szny, zanosiło się na burzę, fjakier ukołysany po­
wolnym ruchem karety zdrzemnął się, potem usnąłr 
konie stanęły. (C. d. n.)

Powiedziałam m u poprostu ,
Aby poszedł sobie,

Że nic go to  nie obchodzi,
Co z serduszkiem  zrobię. 

Powiedziałam  mu to  jeden,
Dwa, trzy, dziesięć razy,

Ale chłopiec wciąż zostaje 
Głuchym na rozkazy;

Ciągle p y ta : „Dziewczę, powiedz,
Kochasz ty  m nie szczerze?

Bo gdy w sercu tkw i wątpliwość,
Aż lęk duszę bierze"..,

„Toć ci m ówię—rzekę na to —
I  powtarzam  stale,

Że cię lubię trochę, troszkę,
Lecz nie ko. ham  wcaie!"

N a to  chłopiec głową trzęsie:
„Kłamiesz moja m ała!

Bo inaczeji yś mówiła,
Gdybyć nie kochała!"

Co tu  począć? Chłopak taki 
Uparty, zawzięty...

Chyba go już  raz pokocham,
By mięć spokój »wit ...___________

OSTATNIA POCZTA.
P rogram  podróży cesarskiej do Galicy, dla 

zw idzenia WA staw y krajow ej, zosta ł zatw ierdzo­
ny. Cesarz zabawi we Lw owie cztery dni. tj. od 
7 do 10 września w łącznie. D nia 7 wieczór b ę­
dzie na raucie u prezesa W ystaw y, ks. A dam a 
S ap ieh y ; 8-go wieczór na raucie w gm achu sej­
mowym u ks. m arszałka kraj., S anguszki; 9-go  
wieczór na W ystaw ie , podczas tego  wszystkie 
w zgóiza naokoło m iasta  będą ośw ietlone; 10-go 
wieczór będzie cesarz w ratuszu na raucie, da­
nym  przez rep rezen tację  m iejską.

Ś m ierć  arcyksięoia W ilhelm a p rze ję ła  sm u­
tk iem  nie tylko rodzinę cesarsKą, ale także sto ­
licę państw a i ludność krajów koronnych. Arcy-' 
książę chcia ł przyzwyczaić swego konia do kolei 
elektrycznej, k tórą w Badenie już założono, i czę­
sto jeździł tonno  obok wagonów te jże kolei.

W  niedzielę w y jechał na 11-lewy na ulubio­
nym  koniu rasy angielskiej i zaw ołał do m aszy­
n isty : „Proszę głośno dzw onić!" Koń zachow ał 
się spokojnie. Arcyksiążę W ilhelm  je c h a ł za po-'-, 
ciągiem  aż do najbliższego przystauku i zbliżył 
się do pociągu, który już w szedł w ruch.

K oń staną ł dębem . Arcyksiążę W ilh  lm  en c ia ł 
poskrom ić konia, ale strac ił strzem ię. C hciał ze­
skoczyć, ale zaw isł jed n ą  nogą % drugiem  strze­
m ieniu  i  upad ł na ziem ię, uderzając g łow ą o k a­
m ienie.
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W łaścic ie l i służba pobliskiej restau racji p rzy­
b ieg li z pom ocą i przenieśli arcyksięcia do m ie- 
kan ia restau rato ra. W ezwano natychm iast sześciu 
lekarzy, którzy stw ierdzili ranę w g łow ie i w strzą- 
śnienie mózgu, oraz ośw iadczyli, że stan  je s t b a r­
dzo groźny. Arcyksiążę opatrzony ostatn iem i Sa­
k ram entam i, przeniesiony został już bezprzytora- 
ny  do willi, gdzie na czas kró tk i odzyskał p rzy ­
tom ność. N astąpiło  pozorne polepszenie, w krótce 
je d n ak  s trac ił arcyksiążę ponow nie przytom ność, 
a o godz. w pół do 6 zakończył życie. O śm ierci 
uw iadom iono n atychm iast cesarza.

Nieboszczyk urodził się we W iedniu  d. 21 
kw ietn ia 1827 r., a b y ł najm łodszym  synem ar- 
■cyksięcia Karola, zwycięzcy z pod A spern, a b ra­
te m  arcyksięcia A lbrechta. B y ł zatem  stry je- 
cznvm stry jem  cesarza F ranciszka Józefa. W  ar- 
m ji prócz rangi je n e ra ła  broni, zajm ow ał także 
stanow isko jeneralnego in spek to ra  a rty lerji. B ył 
o n  także w. m istrzem  kaw alerów  niem ieckich w 
m onaruhji austro-w ęgiersk iej.

Tagblatt berliński ogłasza in terw iew  z S tam - 
bułow em , k tó ry  tw ierdzi, że przyczyna jego  dy­
m isji je s t dotychczas ta jem nicą m iędzy nim , a 
księciem . W yjaw i on ją  w w łasnej obronie 
w obec Sobranja. Pozostanie w kraju, który p ie r­
w ej, czy później, pow oła go do pracy.

P rzyjaciel ludu  w Zofjl wyszedł, z okazji 
rocznicy justyfikacji 4 ludzi, podejrzanych o za­
m ordow anie Belczewa, w czarnej obwódce. A rty ­
k u ł tego pism a m ówi o „ofiarach ty ran ji S tam - 
bu łow a, k tó ry  przy szam panie wyrok śm ierci 
podp isa ł “. ___________

N a P o łudn ie od W angary  (Sudan) przyszło 
do sta rc ia  m iędzy m arabutem  A likari a F ra n cu ­
zam i. W  potyczce zginął A likari i 500 krajow ­
ców. Po stron ie francuskiej zab ity  został 1 ofi- 
-cer i 8 ty ra lje ró w ; ranuycli zaś je s t  6 oficerów, 
1 5  żołnierzy i 128 ty ra lje ró w .__________________

T eleg ram  y.
Warszawa 30 lipca (w południe, pocztą d > 

g ran icy ). Z o s ó b ,  t r a n s p o r t o w a n y c h  w 
g ł ą b  R o s j i  z a  o s t a t  n i ą  d e m  o n s t r a c j  ę, 
z b i e g ł o  s i e d m n a ś c i e .

W ie d e ń  30 lipca (w południe). Arcyksiążę 
Wilhelm, inspektor artylerji, wyjechawszy wczo­
raj z pałacu w Baden na konną Drzejazdzkę, 
spadł około 10 rano z konia tak nieszczęśli­
wie, iż uderzył czaszka o kamień. Przewie­
ziony do pałacu, skonał o godz. wpół do 6 
po południu.

Wiedeń 30 lipca  (w  południe). Zw łoki arcy ­
księcia  W ilhelm a będą sprow adzone ju tro  do 
W iednia. D zień pogrzebu jeszcze nieoznaczony.

Paryż 30 lipca (w  południe). Jo u rn a l des 
D ebats  o t r z y m a ł  z L u c e r n y  w i a d o m o ś ć  
■o ś m i e r c i  k a r d y n a ł a  L e d ó e h o w s k i e g o .  
Z i n n e j  s t r o n y  d o t y c h c z a s  n i e  m a  p o ­
t w i e r d z e n i a .

L u cern a  30 lipca (w  południe). Pogłoska 
o  śmierci Ledóehowskiego nieprawdziwa

Londyn 30 lipca  (w południe). W o j s k o  
j a p o ń s k i e  z a j ę ł o  p a ł a c  k r ó l a  k o r e a ń ­
s k i e g o  w S o u l .  K r ó l  w e z w a ł  i n t e r w e n ­
c j i  e u r  o p e j  s k i c h  a m b a s a d o r ó w .

Wiedeń 31 lipca (rano). P o c h w a l s k i  m ia­
now any profesorem  historycznego m alarstw a tu ­
te jsz e j A kadem ji.

Wiedeń 31 lipca (rano). D zienniki p rzepeł­
n ione szczegółam i z życia arcyksięcia W ilhelm a, 
Z całej Europy nadchodzą kondolenoje.

Mediolan 3 L lipca (rano). Żołnierz M arascha- 
ja li, należący do związku anarchistycznego, po­
strze lił ciężko na m anew rach oficera i p ięciu pod­
oficerów : ścigrauy, odebra ł sobie życie.

Londyn 31 lipca  (rano). G ł ó w n a  a r m j a  
c h i ń s k a  p r z e k r o c z y ł a  p ó ł n o c n ą  g r a n i ­
c ę  K o r e i .

Belgrad 31 lipca (rano). P rzybył tu  przew ód-

ca radykalistów , Passicz, żeby zgotow ać po je­
dnanie tego stronnictw a z dworem.

Londyn 29 lipca. Podsekretarz stanu, Grey, 
ośw iadczył w angielskiej Izbie gm in , iż w szyst­
kie państw a europejskie, pop iera ją  A nglię w za ­
żegnaniu w ojny pom iędzy Chinam i a Japonią. 
Istn ie je  ogólne m niem anie, iż wojny będzie m o­
żna uniknąć, jakkolw iek w kilku punktach zda­
rzy ły  się już u tarczki.

Londyn 29 lipca. Rząd angielski polecił p ro­
sić sw oim  przedstaw icie lom  w P etersburgu , P a ­
ryżu, B erlin ie  i Rzym ie, aby rządy poparły  w 
P ekin ie i Tokio tam tejszych posłów  angielsk ich  
w  zabiegach o zażegnanie wojny. Rządy poczy­
n iły  stosowne rozporządzenia. U tw ierdza się m nie­
m anie, że wojny n ie będzie.

Londyn 29 lipca. W ybuch ła  tu  ospa epide­
miczna. Dziennie zdarza się po 100 zasłabnięć. 
Szkoły pozam ykane. Ogólne szczepienie zarzą­
dzono. .

Londyn 29 lipca. Za casus belli uważana je s t 
napaść floty japońsk ie j na wojsko chińskie, p ły ­
nące na s ta tk ach  transportow ych .

Londyn 30 lipca. T utejsze poselstwo japoa 
skie otrzym ało dzisiaj rano te leg ram  n as tęp u ją­
cy: „W skutek  wyzyw ającej pozycji Chińczyków, 
trzy  okręty  japońsk ie były zm uszone pod Fon- 
tao uderzyć na okręty w ojenne chińskie. J e ­
den z okrętów  chińskich został w zięty  w n ie­
wolę, a zaś jeden  okręt transportow y chiński, wio­
zący żołnierzy, został zatopiony. O kręt wojenny 
„C hin-Y uen“ , jedeu z w iększych okrętów  c h iń ­
skich eskadry północnej um knął przed nieprzy­
jacielem  do Chin, a zaś jed«u  krzyżowiec zbro j­
ny uk ry ł się w Korei. O kręty japońsk ie s tra t 
nie poniosły.

Londyn 30 lipca. Z Szanghai donoszą, iż 
krzyżówce japońsk ie napadły na okręty  tra n s ­
portow e, przewożące w ojska chińskie na Koreę. 
Zw ycięstw o było ła tw e, gdyż statk i tran sp o rto ­
we z natury  rzeczy nie m ogły  staw ić należy te­
go oporu. W iele z tych  okrętów , wraz z za ło ­
gą, poszło na dno.

Londyn 30 lipca. F a k t w zięo ia-do  niew oli 
k róla koreańskiego przez wojska japońskie znaj­
duje potw ierdzenie. Rząd japoński zam ierza za­
trzym ać króla jako  zakładnika, dopóki żądane 
przez Jap o n ję  reform y w adm inistracji w ew nę­
trznej na K orei nie będą zagw arantow ane w spo­
sób pewny.

Londyn 30 lipca. Położenie w Soul je s t b a r­
dzo krytyczne. W  Szanghai ludność okazuje 
w ielkie w zburzenie um ysłów . Is tn ie je  obawa, 
aby zam ieszkali w S zanghai Japończycy nie byli 
w yrżnięci. Policja m iejscow a nie ma s ił dosta­
tecznych do obrony cudzoziemców przed gn ie­
w em  krajowców. Japończycy grom adnie uciekają 
z Szanghai i okolic.

Paryż 29 lipca. W ielkie w rażenie w yw arła 
tu  pogłoska. iż jen era ł Saussier zam ierza podać 
się do dym isji. Dzi ęnnik urzędowy oświadcza, 
że pogłoski te  są pozbaw ione wszelkiej podstawy.

Paryż 29 lipca. W  tu te jsz e j szkole kolonjal- 
nej, gdzie około b ia łych  zasiadają na ław ach  
m urzyni i mulaci, pom iędzy studen tam i francu- 
sk uni a cudzoziem cam i w ybuch ły  nieporozum ie­
nia. k tó rych  rezultatem  było k ilka pojedynków. 
Ś ledztw o, zarządzone przez m inistra ośw iaty wy­
kazało, iż profesorow ie szkoły, brali udział w 
pojedynkach w charak terze arb itrów . Oburzenie 
z tego powodu wielkie. Do spraw y wmieszany 
je s t senator Isaac i  jed en  z deputow anych ko­
lo nij.

Rzym 30 lipca. W  procesie Banca Rom ana  
uniew inniono wszystkich oskarżonych. Tow arzy­
sząca rozpraw om  publiczność przyjęła wyrok o- 
klaskam i.

Rzym 29 lipca. N aczelny redak to r dzienni­
c a  Tribuna, pozostający obecnie w podróży z 
Tunisu  do T ripolidy , donosi o energicznych p rzy ­
gotow aniach F rancuzów  do w kroczenia do T ri­
polidy. N a granicy do T ripolidy, zgrom adzo­
no znaczne w ojskow e siły  francusk ie i w zniesio­
no fortyfikacje. A rty k u ł kończy się wezwaniem 
państw , zain teresow anych w ypadkam i na w ybrze­

żach m orza Śródziem nego, aby zw róciły ua to 
baczną uwagę. Zwłaszcza W łochy  obow iązane 
są do czujności.

Marsylja 29 lipca. Od dwóch dni p łoną tu  
olbrzym ie składy drzewa w dzieluicy kataloń- 
skiej. S tra ty  dziś już obliczają na pięć m iljo- 
nów franków.

Madryt 29 lipca. Rząd hiszpański czynił w 
Paryżu przedstaw ienia, z pow odu pobytu w S t. 
Je an  de Luz, nad sam ą g ran icą hiszpańską, sy­
na Don Carlosa, ponieważ m iejscow ość ta  leży 
blisko le tn ie j rezydencji dworu hiszpańskiego, a 
z okazji pobytu don Ja im e’a w zraag iją  się 
dem onstracje  karlistow skie. S kutkiem  tego pre­
fekt z departam en tu  dolnych Pyreneów prosił 
księcia, aby skrócił swój pobyt w St. Je a n  de 
Luz. Książę na tychm iast w yjechał.

Belgrad 29 lipca. Z g łęb i prowincyj Petro- 
vatz, rDsiljewo i B rasanatz dochodzą wieści o 
dokonanych świeżo m orderstw ach politycznych.

Wiedeń 31 l ip c a .— Po zamknięciu giełdy: Kredyty 
365'62, Laeuderbank 2 5 r — , S taatsbaon 352’62, Lom­
bardy liO '87.

1 .

Z kolei. Z dniem  1 sie rpn ia  ISOt  wychodzi dodatek 
IV  do taryfy  lokalnej austr. kolei państwowych, część 
II . zeszyt 1 i 2.

Przyjechali do Krahowa
dnia 30 lipca.

Grand Hotel. P r  W. Sokołowski z Wrocław.a. M. ks. 
Czart (ryska z Mielca. W. Halik z Olkusza. St. Zwierzyna 
z W iednia. A. Rem b;eliński z Warszawy. M. hr. Goszeń- 
ski z Chlebowa. Dr W. S)b ierańsk i z M arburga. M, H a­
ka z Konina. Z. br. Chłapowski z Poznania. W. Ruliko- 
wska z Soltanówki. E. br. CJnterrichtei z Ołomuńca. Ar. 
Pecka z Przyrowa. S. Griinfeld z W iednia. St. K otarski 
z Brzeska. M. Goldschraid z Moguucji. A. Cbambon z 
Paryża. O. Lewandowska z Ukrainy. Z. Gnatowski z 
Ukrainy.

____________N A D E S Ł A N E . _____________

( R u b ry k a  „Nadesłane* nie pochodzi od R edakcji, 
która  też za  n ią  odpowiedzialności nie p rzy jm u je  i

W słynnej panoramie w Rynka gł. na linji A-B  
I. 45, po raz ostatni w Krakowie II-j ł  częśe 

„ZIEMI Ś tf lĘ lE JL

TEATR i«§# MIEJSKI
W  K R A K O W IE .

D ziś  ive W to rek  dnia  31 L ip ca

Ptasznik z Tyrolu
(der Vogelhaikdler)

operetka w 3 aktach M. W esta i W. Helda, 
m uzyka K arola Zellora.

W akcie 2-gim taniec charakterystyczny tyrolski 
w 5 par, układu p Zaburskiego

O rkiestra 13 p. p. pod dyrekcją kap. J . N. Hocka.
Początek o yodzinie 7 W  koniec o 10l 2.

Kasa otw arta od godz. 9 —1 i od 3— 8 wieczór.

Krajowe Towarzystwo Handlowe
K raków , R y n e k  2B. ró g  W iśln e j

poleca
n ajw ięk szy  - Ł L U r to - w m .y  s k . ła c ?

Koszui męskich
od  1*30 Kir. do 5  z łr . 

K O Ł N IE R Z Y K Ó W  i  M A N S Z E T
po cenach najtańszych . 

Zam ów ienia na m iarę w ykonują się we w ta- 
suej szwalni.

G . 0 W N Y  S K Ł A D  B I E L I Z N Y  
damskiej i stołowej.

N i i e l k i e  papiery w artości o 
w « .  banknoty :_grnnlozne i monety 
ku ajt I sprzedaje poi1 najkorzystniej' 

szeml warunkami.
i Kantor wymiany filji c. k. itp  rz. Ihnku Hipotecznego

w  K r a k o w ie ,  B yr e k  1. 3 fr- 
z ifu j Jj . urowlnoji uskuteo. ols 

sl odwrotny poaztę bez fo lc liln la  pro­
wizji/ ' * a a
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.t  C s c o s tn -  
i i i o d ł t t w i .

p n  ’ _ L _  p _  I ę b p  I Prześliczna < 'ł i r < ) I l l o l i l o s ; i 'a ‘' j a  n a  kartonie, wielkości 14,10 cent.m etrów , przedstaw iająca N n j ś w .  M a r j ę  P a n n ę
D U Z f c J ,  Z U d W  r U i o n t J  .  c l i o w s k ą ,  o t o c j f c o n ł  h e r b a m i  P o i s k  i ,  U C n  y  i  R u s i  w bardzo wiernem wykonaniu N a odw rotnej stronie 111 

z a  o j c z j z . i i c ,  aprobowana przez władzę duchowną. — Cena egzemplarza 2 0  c e n t ó w ,  t u z i n a  2  z ł r .  a i l& t l* .— w eszła

nakładem  k s i ę g a r n i  k a » o l i c k i e j  lir a  ł ł  ł a d y s « a w »  M i i k o w s k i e g o  w  K ra k o w ie
Tam że wyszło: P o l e c e n i e  i t a . z e j  O j c . z y z r y  i i o Ł H ,  ułożył Kapłan Zakonnik, cena 5 et — k i  t a n  j a  z a  n a w i - ó c e n i e  ł t e * j a n .  cena 2 centy.______
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Fabryka cahrow noleea
N o w o ś ć  B  «> S i  B  v
M arschal Koyai poi kio 11.E20 

A j S  c w iń s k i  B r a c k i .  3. 

£tKgfUC-f*i O b s w i f t

SR. DC8 R ZAFSK ? EGO
ulic* ■ Vv

Krakoure
uliea

orjaAsśa i. 23
POT.F.CA

Piękna kamieniczka Swi6Ż8. S A R K N Ę
nadająca się bardzo dla ro- na  części.

n i e ń i^ o  mii, fa iia , | j s t  z \ J u d jB i .! Vv \  BU LION  

Ł"S S K Ł T S f K  * **!± |» Lj  Dteee pozostań może z n a -w ^aslie,r ' 1 Y fyiobu  f.
(/.na kwota.- TYiadomeści u- P O R T E R  I M P E R I A L
dzieli A dm inistracja „Głosu 
N aro d u 1'. S4S O 10 Ii P I L Ę ? 1 p11 1j Li iSli,

R estau racja  F. Y/ojc.ckieg, 
Kraków, hotel Tollera 

Bfciad za 73 centów z 4 d n i.
Wtorek 31 Lipca.

- j  ( Kalafjorowa 
“ • '  Gonsome z knedlem 
m ( E osoł z łanem  ciast' m 

. Ja jka  a la  princeśses 
>, J Paszteciki francuskie 
L 1 Sak .a  de bocnf

'  S /t. m ięsa, sos pom idor. 
E ostbratlow a pc angie1 i

i. mun
Kraków Sukiennice 30.
poifca Ji/aii Fiillfcwści 

K  O  W  E  K  Y
i yelocypedy

angielskie i n iem ie­
ckie. z ka idej fabryki. Taniej 

niż gdziekolwiek indziej.

F a r b i n r n i t t  i  p r a l n i a  
c h e m i c z n a

u  J Szm eel woł. siek. z jaj.I Kraków, rog K arm elickiej i 
U | Suprem ę z cielęciny | Ga airskioj i. 17, przyjm uje 

* Zraziki cielęce z kaszką!.do farbowania, prania lub od- 
E f  P ierogi z borówkami czyazczan.a w..zelkie materjp 
rj, ; N aleśniki z m arm olady [jcuw abne w ełniane, bawei- 
jj I S e r j , kawa. | niane. aksam ity, k o ro n k iit  p.

Kolacja z 3 dań 75 ct. | . .-<..n.-«»r. [ ' o t ;; c  i i.sai

cia. W j,n łk i

K A P  A S  L A M f
wszelkiego rodzaju, poleca 

nowo otworzony skład z o. i 2  uprzyw 
fabryki

R ;
"Wszelkie części składowe zawsze do naby- 

na prowincję odw rotną pocztą.

D l t M A R j  Kraków Rynek 12

CENY BARDZO TANIE

S l i & A W  P J W A  i  P  [> i tT F jR ,r j
z BF.OlYARt; ARCYKSIĘCIA ALBRECHTA w ŻYWCU 

Takowe sprzedaje po następujących cen ach :
P.w o cesarskie T Q  ct. | P o rte r  . . . Vł> c t ,  

„ marcowe 1 2  ct. Ale . . . .  l t >
P rz y  o d b io rz e  10 b u te lek  nnrav. odpow iedni ra b a t . Itó

n or/Y iT iu je  zam ów ien ia  n a  -piwo źvwiet*kie w beczk 
«. J//S ZAK. -  lf -akó“v.

ul. r l«>|-janska I. 25 na aolc. obok liandli1 p. K.i^rka

4
S ta n i* .h iyv B r y n i a r s k i  I*«  w ynajęc ia  w  B ie -

v E l i  1 YIAL Y EZ ca!** 0'  ̂ 1 s>el pnia lub 1 września

przyjmuje wszelkie obstalunki. o- 
brazy religijne — i restaurow anie 
s t a n . l i ,  w miejscu lub na p ro ­
wincji. Stacje na płótm e olejnemi 
fa rlam i do nabycia. Kraków, p 

Łobzow, Nowawieś, l j .  só'j

P o t r z e b n y  z i t r a r f  
e k o i k o m

bezżtnny, najwyżej do la t 40 li­
czący. znający się na roli. prze- 
dewszystkicm z dobreini św iade­
ctwam i. Zgłoszenia listow nie lub 
osobiście Przebieczany, — poczta 

S61 Wieliczka. 1 3

Największy skład
m aszyn do szycia

JOZEFA IWANICKIEGO
73B 39 ?

Kraków,
Rynek 
główny 

Nr. 25.

Wyłącznie 
maszyny 
Singiera.

Na wypłaty maszyny od 28 złr. 
i wyżej. — Gotówka 10% taniej.

■

I

Nowość, z naszych gor.
P ap ier listow y z widokami 
T a tr  i Zakopanego w nadzwy­
czaj gustow nym  artystyezn. 
wykonaniu, pierwsze tego ro­
dzaju wydawnictwo nasze k ra­
jowe. wyszedł własnym na­

kładem  firnrj
JAK FISCH ER

Kraków, Pałac Spiski, 
do nabycia u nakładcy po ce­
nie złr. 1 ct. 25 za puclełko, 
zawierające 25 listów i 25 

kopert. ^32 S 15

I

M i e s z T  ‘ T tiu  bardzo wygo­
dne, suche i eleganckie, składa­
jące się z 3 Jub 4 pokoi, przed­
pokoju kuchn* etc. są  każdego 
czasu do wynajęcia za cenę um iar­
kowaną. Ulica Lenartow icza N r. 10, 
(przytykająca do ulicy Siemiradz­
kiego, w bliskości krakowskiego 
parku). Bliższa wiadomość na  miej 
sou, lub u p o rtie ra  H otelu  Im pe­
rial u l. Zwierzyniecka N r. 6. 821

!N o w a !
SZ P A D A

Flotenrock
60 ctm. w piersiach i  k a -' 

jg, mizelka kolejowe 
I  n a t y c h m i a s t  i  p r z y -  1 

s t ą p n i e  d o  n a b y c i a .  |
W iadomość w A dm inistr. 1 

®  _Głosu N aro d u 0. 856 2 2

Potrzeba 24.000 złr.
na 9°/0, na drugą hipoteką. 

W iadom ość u W ielm. adwokata 
Bobilewicza, w Krakowie, ulica 

4 Grodzka Nr. 25. 858

br. dcm z Ogródkiem obok wika­
rówki. Bliższa wiadomość w M a­
gazynie sukien męskich F  Kosiby 
w Krakowie. 843 9 10

/  p o w  u d u  w y j a -
H w  w- Uębnikach na­
przeciw klasztoru Zwie­
rzynieckiego. obok J  W. 

br. Lasockiego je s t

Dom I  sprzedaniu _
o czterech stancjach , z 5? 
wozówką, piwnicą, s tu ­
dnią, z ogródkiem owo­

cowym i jarzynowym  
z a  1 . ^ 5 0  z ii* .  W ia­
domość w A dm inistracji 

.G ło su  N a odu°.

I

Sicszadła po i0 ct sprzedaje 
Szafrański w Krakowie.

■rii.Ko r . .A  ■> u / . i w , ,

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,  
ametysty mołdawity itd.

Wzory z y y y s t a w y  yv Pradze.

FerdyiMd Hofiiifflu, sse
w Krakowie, Sukiennice Nr. 17.

I

t !tl
yv K r a k o w i e ,  p r z y  n l i c y  S z p i t a l n e j  L .

f9 w yrabia i utrzymuje w  wielkim  w yborze:

j fer, ń  WANNY, FOTELE do KĄPIELI
417 ta k ż e  z  og rzar*em , i s  20

prysznice, -wszelkie przyrządy do kuracji Kneipowskich, 
kioseta pokojowe i nadkanałowe.

Pracownia polecona przez Tow arzystw o Lekarskie. 
Odznaczona na w ystaw ie lekarskiej medalem  w ielkim  srebrnym, na 

wystawie krajowej dyplom em  honorowym .

Rosyiskie przybory kosmetyczne
«  ! WiedeńU. K I Ł  S |1V-’ Gr- N eugasse 1

Moskwa
iNow a Basnimmja I 3.

nadwornego dostawcy jpanującego domu 
rosyjskiego. 778 2 ?

Odznaczony n a g r o d ą  na wystawie światowej 
3 i ** Chicago w r. 1893

P  Ł Y N N Y  P U D E R ,  
|  J  „ E U G E K IE “
z kwiatu mirtowego, do upiększenia twarzy 
i do utrzym an.a jej zawsze 1 zerstwo i młodo. 
Nadaje tw arzy i szyi, jakoteż ramionom  i rę­
kom m iękkości nadzwyczajną czystość, usuwa 
szorstkowatosc skóry i plam y wszelkiego 
rodzaju. Cena 2 złr. — Czerwona płynna

£3 Szminka „Eugenie"
zupełnie nieszkodliwa! N adaje policzkom, 
wargom i uszom n a tu ra ln ą  różo" 1 barwę 
tak. iż przy ośw ietleniu elektryozneiii wydają 
się one zupełnie naturalne  i pozostaje przez 

3 dni na skórze. Cena I zł. 50 ot. 
Wszystkie mo/e wyroby są zabezpieczone marką  

ochronną, oook uwidocznioną.
Główny skład naobwod KrakowskilGalićję

E .y R  E  Ł  Ł  E  R
a |  ̂;ka „pod S łoniem °przy ul. Grodzkiej.— We wszy­
stkich większych mi a oh są zało one składy.

E a ż u y  może fotografow ać!
Za pomocą kieszonkowego 
apara tu  , Klonia" w for­
m acie wizytowym za 5 złr. 
wraz z chemiiialjami, na 
składzie są  również wię­
ksze ap ara ta  aż do 200 złr. 

1 oraz najczulsze płyty, naj- 
; lepszo papiery itp . z wie- 

denskich 1 zagranicznych 
I fabryk. „Cii m nica zamsze 

do d jspozycji0, przyjm uje 
też ap ara ta  do rep, :'acn.

A N T O N I  Ł A R I S C H  828 6- 2Ó
Skład aparatów fotograficznych ulica Karmelicka I 12 KrrAow.

L. 734. D Y R E K C J A

krajowej średniej s i o ! )  rolnffej w ftc iiie lm ie
rozpisuje niniejszom

PUBLIC?,,-A LICYTACJE
c c

sprzedaży drogą ofert

dw óch karczem
a to na pasiece ad Kłokoczyn potl Czernichowem 

i w „rynku1“ Czernichowskim.
Oferty z dolączonerri watljum o wysokości 10°/o 

ofiarowanej ceny kupna w gotówce lub w papierach 
wartościowych należy wnosić tlo podpisanej Dyrekcji 
najdalej po dzień 15 września b. r. 862 l 3 

|6fc Ewentualnio zawrzeć się maiący kontrakt kunna 
i sprzedaży bądzie obowiązywał kupującego od ohv,i'.i 

V  podpisania kontraktu. Wydział krajowy za* po za- 
padłej uchwale sejmowej. D Y R E K C J A .

*

&
*b
®>

—. N agrodzona m ed. komitetu wystaw y krak. z r. 1887.

ZWIĄZKOWĄ PRACOWNIAe
R o b o t n i k ó w  t i to larsk ic i ,

„ „NADZIEJA" 2?
stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poręką-

Kraków, ulioa św. Marka Nr. 81,
podejm uje się wszelkich robó t jako t o : artystyczno stolarskich nu 
bli inkrustowania, kościelnych, budowlanych Wystaw ! sklepowych 
urządzeń, oraz najdokładniejszych reperacyJ i odnowienia arykułów.
Zamówienia wykonuje n a  czas oznaczony jak  najdokładniej po cenach 

um iarkowanych. Y V s z id k i c ^ r y w n y i

Od I-go października br. do wynajęcia
]-sze piątro z balkonem, składające się: z 4 dużych 
pokoi, przedpokoju, nyży, kuchni i spiżarki (oraz duża 
piwnica) przy placu \V W . Świętych (Franciszkańskim) 

JJpod E. 8 w Krakowie.
Lmowa o czynsz roczny z Wnym Drem Romanem 
Jakubowskim, adwokatem, przy ulicy Szpitalnej pod 

85 1 .2  3 U. 19 na li-g ie m  piętrze.

OdznacTsna m e ta lam i z  wysław  krajow ych i listam i pschw alnam l 

Założone 

w  roku 
1882 w

Korczynie
obok K ro sn a

ł  ifE J ęp E F ic  i s t i e

j Pierwsze Towarzystwo kacz^
i pod opieką sw, Sylw estra
|  poleca Szanownejj P . T . Publiczności wy 'b y  czyeto In- i iu , jak':

(p ł ó t n a  od najcieńszych do najgrubszj cli gatunków , p ł ó t n a  
l ó ł b i e l o n e  i szare, d r e l i s z k i  na liberje, d y  n k . i  zwykła 

i adamaszkowe, r ę c z n i k i  zwykłe, adamaszkowe i kąpielowe 
tureckie, o b r u s  r białe i kolorowe ze serwetam i c h u s t k i ,

1 f a r t u s z k i ,  ś c i e r k i  i. t  p. w zakres tkacti wchodzące wy- .

I reby. Cenniki z próbkami rozsyła się franco.
Zwraci się uwagę P. T. Publiczności, że tu  w Korc:'’" i e  -  

nie m a żadnej fabryki tkackiej, tylko wzorowy w arszta t tkacki, 
o 20 w arsztatach, ściśle związany z Towarzystwem tk a 'k im  pod J, 

j t  opieką »w. Sylwestra. D Y R E K C J A .  f
fi Sk ad główny na Kraków w Bazarze wyrobów krajowych 
ł  gminy Miasta Krakowa.

W łi8oioiBiKa I wynawozynl: iezefa Boguszowa. W drukarni W. Korneckiego w  Krakr de. Redaktor odpowiedzialny: Józet itogoei


